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0 metody porozumienia 
z Czechosłowacją

Wydaje się konieczne na łamach „Ro 
botnika" zwrócić uwagę na niewłaściwość 
podtrzymywania przez niektóre czynniki 
takiego klimatu w opinii polskiej, który 
miast sprzyjać porozumieniu z Czechosło­
wacją utrudnia je. Trzeba, aby i świat 
i świadomy obywatel polski o tym wie 
dział, chociażby po to, by nie ulegał ta­
kim nastrojom.

Wiadomo powszechnie — nie tylko w 
Polsce, iż nie wszystkie audycje radia poi 
skiego w Katowicach, w sprawach naszych 
sąsiedzkich waśni, są na właściwym pozio­
mie.

Wiadomo też, że nie zawsze stanowisko 
naszej prasy na Śląsku ułatwia objektyw 
ne załatwienie spornych spraw z Czecho­
słowacją.

Ostatnio np. „Dziennik Zachodni" w 
artykule nod sensacyjnym tytułem „ Dzi 
wne zastrzeżenia ze strony Czechosłowa­
cji" ze „zdumieniem" dowiaduje się, że 
Czesi „występują równocześnie z żąda 
niami', które rzekomo wywołać m u s z ą  
z naszej strony z a s a d n i c z e  zastrzeże­
nia. Ba, nawet dalej pisze się o naszych 
„zastrzeżeniach bezwarunkowych" (wszy­
stko dotyczy żądań Czechosłowacji w Ra­
ciborskim i Kładzkim).

Tego rodzaju wystąpień dziennnika 
śląskiego nie tylko nie podzielamy, ale u- 
ważamy je za szkodliwe. Jeżeli rząd pol­
ski proponuje rokowania o c a ł o k s z t a ł -  
c i e spraw spornych, to się rozumie, że 
nie tylko w sprawach, które Polska uważa 
za sporne, ale i w tych, które za sporne 
uważa Czechosłowacja. Inaczej nie byłaby 
to propozycja rokowań, a polskie ultima­
tum. Rozmawiamy o wszystkim, co nas 
dzieli, i całość sporu musimy rozstrzygnąć 
w drodze wzajemnych ustępstw, niezbęd­
nych dla dojścia do porozumienia, aby 
powszechnej opinii w Polsce, ani w Cze­
chosłowacji — nie zostawiły stałego śla­
du rozczarowań, upokorzenia lub klęski.

Tego rodzaju stan umysłów trwał w 
Polsce po jednostronnie krzywdzącej Pol­
skę decyzji Rady Ambasadorów z 28.7 
1920 r. na temat granicy Polski na Zaol­
ziu i dał nader smutne wyniki. Odrzuca­
my stanowisko tych kół czeskich, któreby 
rade mówić o wszystkim, tylko nie o Za­
olziu. Na takie stanowisko nigdy się nie 
zgodzimy. Właśnie chcemy i będziemy mó­
wić o Zaolziu. Ale nie można tego same­
go prawa zaprzeczyć Czechosłowacji w od­
niesieniu do pretensji terytorialnych tego 
kraju.

Albo druga sprawa: prasa czechosło­
wacka szeroko rozpisywała się ostatnio 
na temat gwałtów, jakie poczyniono na 
kolonistach czesldch w Zelowie w woj. 
łódzkim. Część „patriotycznej" — w cu­
dzysłowie — prasy polskiej napadła za to 
na -  zupełnie usprawiedliwione zresztą 
— oburzenie opinii czechosłowackiej. Na­
padła bez żadnego usprawiedliwienia i 
bez celu. Albowiem władze polskie spra­
wiedliwie osądziły winnych nadużyć z 
polskich niższych urzędów i szereg win­
nych nadużyć w stosunku do tych koloni­
stów — aresztowano. I miast pochwalić 
surowe i sprawiedliwe wkroczenie polskie­
go demokratycznego rządu, niektóre dzień 
niki polskie postawiły się w dziwnym 
świetle, broniąc sprawy, którą należałoby 
potępić.

W świetle procesu w Norym berdze

Jak do§zło do w o iny
NORYMBERGA (AFP). W czasie posie­

dzenia czwartkowego głos zabrał pułkow­
nik Jones, który mów® o wypadkach z 
31 sierpnia 1939 i., poprzedzających w y­
buch wojny z Polską. Wieczorem lego 
druia Hitler rozkazał rozpocząć atak na 
Polską o godzinie 4 minut 15.

Zdawał on sobie sprawą z tego, że roz­
poczęcie działań wojennych niewątpliwie 
uwikła w  wojnę Anglię i Francję. 1-go

września, gdy armie niemieckie przekra­
czały granicę polską, HMer zdecydował 
odpowiedzieć snłą nla siłą,

3-go września rząd hrytyjski wezwał 
Hitlera do wycofania wojsk z  terytorium 
Polski, dając termin do godziny 11-eij ra­
no. Hitler nie udzielił żadnej odpowie­
dzi rządowi brytyjskiemu i pogrążył świat 
w  wojnę, do uniknięcia której dążono 
przez tyle la t

Ren nie może pozostać niemiecki
LONDYN (AFP) Francuski mttndsłer spra­

wiedliwości Teigen oświetlił stanowisko 
Francji w sprawie Zagłębia Ruhlry i Nad­
renii. „Trzeba, ażeby Ruhira, która jest 
główną zbrojownią Nedmiec, nie pozosta­
ła do ich dypsozycji, lecz by siała się 
użyteczną dla oałej Etunopy". Niemcy bę­
dą mogli posiadać udział w  produkcji Za­
głębia Ruhlry, lecz powinni być pozbawie­
ni kierownictwa".

Opinia francuska, mówił dalej mini­
ster, niie wypowiada się przeciwko scen­
tralizowaniu administracji niemieckiej,

lecz pragnie wiedżieć, jakie będą granice- 
suwerenności Niemiec. Skodo Królewiec 
nie będzile się znajdował w zasięgu rządu 
niemieckiego, to i  Moguncja nie może 
pozostać pod zarządem niemieckim".

Następnie Tejgen przedłożył program 
nacjlonalSizacjii. Dotyczy on przede wszyst­
kim kopalń, banków, po części ubezpie­
czeń i pewnych gałęzi transportu. Rząd 
weźmie udział w  założeniu przedsiębiorstw 
dla produkcji użytecznych maszyn i bu­
dowy okrętów.

Ambasador Polski u królowej
angielskiej

LONDYN (PAP). Królowa angielska przy­
jęła na audiencji ambasadora Rzeczypo­
spolitej Polskiej i parnią Słtfflasburger.

Demobilizacja 
armii kanadyjskiej

TORONTO (PAP). Ajrmlia kanadyjska 
ma być zdemobilizowana od kwietnia 
1946 r. W  chwili zakończenia wojny w  
Euiropde w  armii, flocie wojennej i lot­
nictwie kanadyjskim służyło 781.000 męż­
czyzn i kobiet. Z tej liczby zd-emiobilizio- 
wano do 22 listopada rb, około 300.000, 
w  tym około 170.000 żołnierzy i lotników, 
przywiezionych z Europy. Pewna liczba 
oddziałów kanadyjskich pozostanie w  
Niemczech jako wojska okupacyjne.

Hirohiio będzie abdykoweć
PARYŻ (PAP). Zdaniem kół dobrze po­

informowanych, cesarz japoński będzie 
abdytkował w  maju noku przyszłego na 
rzecz 13-lefniego następcy który wstąpi 
na tron jako cesarz Ankihito. W  imieniu 
cesarza występować będzie rada regen­
cyjna złożona z 3 młodszych braci cesa-

rozpoczął swe o b rad y
Dnia 6 to. m. rozpoczął obrady, w W ar­

szaw ie pierw szy zjazd Polskiej- Partii Ro 
botniczej. Sala Romy ws-painiiale udekoro­
w ana biało-czerw onym i i  czerwonymi 
sztandaram i, kw iatam i i  wieńcami. Nad 
trybuną olbrzym i po rtre t M arksa i  portre t 
generalnego sekretarza K. C. PPR tow. Go 
mółkii — W iesława. Po bokach portrety  
organizatorów  i pierw szych Sekretarzy Ko­
m itetu Centralnego Partii: N ow otki M ar 
osiego — „M ariana", zamordowamiego w 
listopadzie 1942 r. o raz F in d era—- „Pawła", 
zamęczonego przez Niemców na Pawiaku. 
N a ścianach obok portretów  Prezydenta 
Bieruta i Prem iera Osóbki-M oraw skiego 
portrety  czołow ych,bojow ników  o  wolność: 
Kościuszki, M ickiewicza, Jarosław a D ą­
browskiego, W aryńskiego, Kasprzaka i 
O krzeji. T rybuna prezydialna tonie w  po 
wodzi kwliiatów.

O godz. 10-e j n a  trybunę wchodzi se k re ­
tarz generalny Kom. Centr. PPR tow. Go­
mółka"1— W iesław , pow itany burzliwym i 
oklaskam i. Tow. Gomułka zagaja zjazd, 
w itając prezydenta KRN ab. Bolesława Bie­
ruta, wicepr-ezeydenta KRN tow. Szwalbe- 
go, Prem iera Rządu Jedności Narodowej 
tow. Osóbkę-M orawskiego, M arszałka Ro~ 
lę-Żym ierskiego, prezydenta W arszaw y 
Tołwińskiego, przedstaw icieli Polskiej P ar­
tali' Socjalistycznej,, przedstaw icieli stron- 
notw politycznych, Komisji Centralnej 
Związków Zawodowych, Związku Samopo­
mocy Chłopskiej, spółdzielczości, organi­
zacji młodzieży, przedstaw icieli świata 
nąuki i literatury  oraz w szystkich delega­
tów i gości.

ZAGAJENIE TOW. GOMUŁKI 
Zjazd Polskiej Partii Robotniczej mógł 

się zebrać — m ówi tow. Gomułka — d la ­
tego, że w  rezultacie walki narodu p-o-1-

Nie fyiko nie należy za często grywać 
hymnów narodowych, za wiele wołać 
niech żyje", za gęsto umieszczać portre­

ty kierowników naszej nawy państwowej 
w pismach ilustrowanych, ale nie należy 
też uprawiać megalomanii narodowej. 
Brak samokrytycyzmu narodowego — to 
pierwszy krok ku osłabieniu demokracji I 
ludowej, ,

skiego z najeźdźcą niemieckim, w  rezuł- see  — j.afco zjtazd tej pastil, k tó ra  w  ofcr-e-
tacie w yzw olenia zliem polskich przez bo 
baterską  Arm ię Czerw oną i  W ojsko  Pol­
skie pow stała woiłna i  niepodległa dem o­
kratyczna Polska. Jesteśm y m łodą partią, 
gdyż istnie jem y - zaledw ie cztery  lata, ale 
reprezentujem y 70 la t w alki k lasy  robot­
niczej i m as pracujących,

Polska Partia Robotnicza w yrosła  ze 
w szystkich ruchów  w olnościow ych w Pol­
sce: od „Proletariatu" przejęła głęboką 
w iarę  w  zw ycięstw o k lasy  robotniczej,, n ie­
złomny b a rt ducha jego bojowników" giną 
ey-ch na  stokach -cytadeli, w więżienia-ch 
i  katorgach  carskich. O d SDKP i L prze­
jęła hilubne tradycje  m iędzynarodow ej so ­
lidarności robotniczej i  bohaterską trądy-- 
cję w alk  z 1905 troku. PPR naw iązała rów- 
bież do bohaterskiej tradycji bojowców 
PPS z 1905 r. do  tradycjii w alk  chłopskich 
przeciw  jarzm u obszarniiczemu.

Czerpaliśm y dośw iadczenie i z Msitorłi 
w alk innych narodów,, budując p artię  w 
oparciu  o najszersze m asy narodu. Pomocą 
był d la  mas dorobek i  dośw iadczenie bo­
haterskiej Komunistycznej Partii Polskiej.

Partia nasza — mówi tow. Gomułka 
daięki swe j w alce i  dzięki słusznem u jej 
stanow isku zajęła  przodujące m iejsoe w 
narodzie. Partia  nasza pierw sza stanęła  d o  
-walki, zm yła hańbę k lęsk i wrześniow ej, 
położyła podw aliny polityki sojuszu ze 
Związkiem Radzieckim i  w szystkim i pań­
stw am i bloku antyfaszystow skiego. M ów­
ca przypom ina również zasługi em igracji 
polskiej w ZSRR — Związek Patriotów  Pol 
skich  w  ZSRR, w którym  niepoślednią rolę 
odegrała PPR, twórców arm ii polskiej,, k tó ­
ra przeszła zw ycięską drogę od  Lenino do 
Berlina. Przy burzliw ych oklaskach sali 
mówca stw ierdza, że PPR, k tó ra  -była p ie r­
wsza w  walce, jest również pierw sza w 
budowie. Polska Partia Robotnicza s ta ła  się 
partią nie ty lko jednej klasy, a le  całego 
narodu. Szła do wałki p-od hasłam i niepod­
ległości Po-lsiki i  dem okracji ludow ej i  pod 
tym i hasłam i prow adzi nadal sw oją  walkę.

P ierw szy w ita  zjazd Prezydent KRN ob. 
Bierut.
PRZEMÓWIENIE PREZYDENTA BIERUTA 

W itam  pierw szy zjazd Polskiej Partii Ro- 
bótniicaej w  niepodległej i  ddtódaonej P-oł-j

sńe najcięższym  -dla narodu  polskiego oraz 
w  sytuacjli najtrudniejszej i  najbardziej 
zaw ikłanej, a le  decydującej o przyszłości 
nasz,ego k ra ju  di losach nasze-j ojczyzny — 
pierw sza w  z-espioie organizacji dem okra­
tycznych pod ję ła  przed dw om a la ty  in icja­
tyw ę pow ołania do życia K rajowej Raidy 
N arodow ej, k tó rą  mam zaszczyt dziś tu  r e ­
prezentow ać. Wiitam przeto  ten  zjazd, ja ­
ko  zjazd partii, k tórej K rajow a Rada N a­
rodow a w  pierwszym  rzędzie zawdzięaza 
sw e powstanie, sw oją dzisiejszą ro lę i zna­
czenie w  narodzie a państwie.

W  dalszym  -ciągu ob. Prezydent Bierut 
oświadczył:

Dtaiś przed dem okracją polską sto i p ro ­
blem  całkow itej odbudow y organizacyjnej 
od podstaw  aparatu  w ytw órczego w e 
w szystkich kluczow ych dziedzinach naszej 
gospodarki narodow ej.' Tę odbudow ę o r­
ganizacyjną przeprow adzić -może ty lko  
-'państwo i- n ik t więc-ej, ponieważ odbyć się 
oma może ty lko  w ysiłkiem  całego narodu. 
Przed dem okracją polską sto-i dziś now e 
zadanie: strzec, b y  ten  w ysiłek  narodu nie 
s ta ł slię znów żerow iskiem  pasożytów, a-by 
pozostał -trwale i  n a  zawsze, zdo-by-ozą lu­
du  pracującego. W ypełniając to  zadanie 
.dem okracja polska zdobyw ać będzie coraz 
bardziej niewz,ruszone podstaw y swej siły 
i  zarazem  podstaw y rozw oju dobrobytu  i 
w ielkości całego narodu  i  państw a.

Jestem  przekonany, że W asz zjazd, zjazd 
p-rzodująoej partii obozu dem okratycznego, 
n ie  pom inie żadnego z podstaw ow ych pro  
blernów, w skazujących drogę dalszego u- 
maeniamia w ładzy dem okratycznej w  *:> 
parciu  o  odbudo-wę gospodarczą naszego 
kraju, o- najszybsze zaleczenie ran, zad a­
nych  nam  przez w-o-jnę i  przede w szyst­
kim w  oparciu o  rosnącą tw órczą rolę 
i znaczenie ludu -pracującego w  całokształ­
cie naszego odrodzonego życia społeczne­
go. W  tym  duchu życzę w am  najbardziej 
pom yślnych i  -owocnych obrad.

PRZEMÓWIENIE 
PREMIERA OSÓBKI - MORAWSKIEGO 
W itając zjazd w  .imieniu Rządu Jedności 

Narodowej, P rem ier tow. O sóbka-M oraw ­
sk i m. lin. po-wiedział:

(Dalszy ciąg na str. 2-e j)



(Dokończenie ze sti. 1-ej)

Praca i  w ysiłki w aszej partii jiak mtoże 
ła d n e j innej, zw iązane są  z p racą i  w ysił­
kam i naszego rządu, naszej kotncepicjii po- 
litycanej. M ówię to  z całą aniajomością 
rzeczy, gdyż od daw na m iałem  możność 
w spółpracow ać z w am i i  z w aszą partią. 
W  okresie  okupacji, k iedy  w iele partii i 
grup, dziś znajdujących się  w  ram ach Rzą­
d u  Jedności N arodow ej zajm ęw ało inne, 
n ieraz w ręcz przeciw ne stanow isko poli­
tyczne, Polska P artia  Robotnicza była 
głów nym  ośrodkiem , w okół k tórego sk u ­
p iały  się  w szystkie szczere dem okratyczne 
elem enty  'socjalistyczne, ludow e i  in te li­
gencji dem okratycznej, by w ykuć nową 
słuszną koncepcję polityczną, k tó ra  odnio­
s ła  bezprzykładne zw ycięstw o i  k tó ra  o- 
bróciła o  160 stopeni koło  h istorii polskiej.

Ja k  trudne by ły  w arunk i naszej pracy 
i  w alki o  naszą ataam ą spraw ę —  ciągnie 
m ów ca — św iadczą olbrzyma® ofiary  ludz­
kie, k tó re  padły  w  te j w ałoe i  n a  poste- 
ranfloi pracy. T ylko z sam ych rą k  rodzim ej 
naszej reak c ji pad ły  tysiące ofiar. W śród 
tych  tysiącznych ofiar pom ordow anych rę ­
kam i reak c ji PPR znowu zajm uje naczelne 
m iejsce, osiągając  tragiczną palm ę p ierw ­
szeństw a.

Przem inął już huragan  w ojny. B uduje­
m y now e życie w  w arunkach pokojow ych, 
a le  w alka jeszcze trw a. N ie dam y się  o- 
depchnąć o d  dalszej p racy  przy  odbudo­
w ie Polski dem okratycznej, przez tych, 
k tó rzy  ostatn io  dopiero  się  nam yślili i w y ­
szli z lasu, podczas k iedy m yśm y dotąd 
dźw igali sam i i  jeszcze dźw igam y praw ie 
sam i n a  sw ych barkach, c iężar odbudow y 
k ra ju  ii odpow iedzialności za  los dem okra­
tycznej P o lsk i 

D em okracja obecna —  rozw ija  sw ą myśl 
p rem ier —  to n ie  słaba  dem okracja z 1918 
r., k tó ra  d la  białej m ąki am erykański ej 
pozbyła się  w ładzy na rzecz reakcji. O sta ­
tnia, zbyt k ró tk a  i  n iepełna d la mas ro ­
botniczo-chłopskich niepodległość i  okres 
koszm arnej, tragicznej d la  naszego n a ro ­
du, okupacji niem ieckiej, nauczyły nas m y­
śleć w ielkim i kategoriam i odpow iedzialno­
ści za. (losy naszego, k ra ju  i naszego naro- 
lu. M y teraz w izji now ej, silnej, szczęśli­
w ej, n iepodległej Polski wie stracim y ani 
na  m om ent z oczu, an i też za b iałą  m ąkę 
n ie przehandlujeany.

Jestem  przekonany — kończy m ów ca — 
że w asz kongres będzie nowym  etapem  do 
now ej pracy  i  dalszego rozw oju w aszej 
partii, jednego z podstaw ow ych członków 
naszego bloku dem okratycznego i  siły  n a ­
szego rządu. Życzę wam  jak  najbardziej 
ow ocnych obrad. N iech ży je  zw arty  blok 
stronnictw  dem okratycznych w  Polsce. 
Niech ży je jeden  z głów nych członków 
tego bloku, PPR!

PRZEMÓWIENIE 
MARSZAŁKA ŻYMIERSKIEGO 

Na trybunę w stępu je  M arszałek Polski, 
M ichał Żym ierski, k tó ry  w  imieniu W o j­
ska  Polskiego pow itał Zjazd, mówiąc: 

W ojsko Polskie je s t arm ią całego N a­
rodu. Pow stało ono  z czynu zbrojnego N a­
rodu Polskiego, k tó ry  podczas ciem nej n o ­
cy okupacji, n ie  ug iął się  przed przemocą, 
lecz w ysoko dzierżył sz tandar w alk i o 
w olność i niepodległość.

I w łaśnie, ze w zględu na ten  ogólno­
narodow y charak ter naszego w ojska, nie 
sposób dziś nie podkreślić  z całą  sćłą tych 
historycznych, ogólno-narodow ych, zasług, 
jakie posiada Polska Partia Robotnicza, 
przez sw ój w kład  w  dzieło organizacji i 
rozw oju naszych sił zbrojnych.

M arszałek przypom ina h isto rię  w alki 
Gwardii Ludowej, h istorię w alk  partyzano - 
ckieh, w  których PPR dążyła do  w ciągnię­
cia jak  najszerszych m as społeczeństw a do 
zbrojnego oporu przeciw  okupantow i, do 
zjednoczenia całego narodu pod hasłem  
czynu zbrojnego. A rm ia Ludowa urzeczy­
w istniła ideę sojuszu polsko-radzieckiego, 
w spółdziałając z radzieckim i oddziałam i 
partyzanckim i i  grupam i dyw ersyjnym i na 
tyłach arm ii niem ieckiej. Mówca przypom ­
n iał również, że w alka A rm ii Ludowej s ta ­
ła  się  bodźcem d la  patrio tów  polskich w 
szeregach innych organizacji zbrojnych, 
którzy porw ani przykładem  AL, z bronią 
w  ręku w ystępow ali przeciw ko okupan­
towi.

Niech m(i wolno będzie — mówił dalej 
M arszałek — jako  Naczelnem u Dowódcy 
Armii Ludowej podkreślić ogrom ną rolę, 
jaką PPR odegrała w  jej utw orzeniu, o- 
grom ne bohaterstw o członków  PPR, w a l­
czących w  szeregach AL oraz stw ierdzić, 
że Polska Partia Robotnicza, jako organ i­
zator Armii Ludowej., dobrze zasłużyła 6ię

M arszałek zapewniła zjazd i za pośred- 
ctwem zjazdu, m asy p racujące Polski, że 
w ojsko, k tó re  wyrosło, z ofiary  życia i krw i 
ludu, n ie sprzeniew ierzy się sw ym  trady ­
cjom i będzie Wiernie sta ło  na straży  n ie ­
podległości i  dem okracji, M ówca kończy 
w yrazam i pewności, że Polska Partia Ro­
botnicza i nadal ni:e będzie szczędzić sw ych 
sił d la  Polaki, d la  dem okracji, dla- odro ­
dzonego W ojska Polskiego —  zbrojnego 
ramienia, dem okracji i  N arodu Polskiego.

Po przem ów ieniach Prezydenta, prem ie­
ra  i  Naczelnego Dowódcy, o rk iestra  o d e­
g ra ła  hym n narodow y.

Z kolei zab iera  głos p rezydent m. st. 
W arszaw y, taż. Tołwiński, w itając  p ierw ­
szy zjazd PPR i  podkreślając w ielką rolę, 
jaką  odegrała partia  w  w alce o  w yzw ole­
nie k ra ju  spod okupacji hitlerow skiej oraz 
je j olbrzym i w kład w  dzieło odbudow y od- 
rodzoneg Państw a Polskiego.

Bo przem ów ieniu prez. Tołwińskiego, d e ­
legacja  górników  złożyła n a  ręce  tow. Go­
m ułki p iękny d a r w  postaci rzeźby w yko­
nanej w  bryle węgla.

Tow. Gomułka w  serdecznych słowach 
podziękow ał d e leg ac ji

PRZEMÓWIENIE 
TOW . CYRANKIEWICZA

N astępnie w itał zjazd tow. C yrankie­
wicz, sek re ta rz  generalny  CKW  PPS.

„Chcę, żebyście w iedzieli —  zaczął mów 
ca —  że w  najszczerszej i najbardziej p o ­
ufnej rozm ow ie z każdym  robooiarzem , z 
każdym  członkiem  PPS —  gdy mówimy o 
Polskiej Partii Robotniczej, o  naszym  s to ­
sunku do was, o, naszej w spółpracy, o 
w spólnej w alce, o  naszych celach i tru d ­
nościach, o  przyjacio łach i  w rogach —  to 
mówimy w łaśnie tak, jak  teraz na zjeździe 
PPR.

W  Polskiej Partii Sojaliistycznej dokonał 
®ię w ielki proces rew izji pew nych pojęć, 
w yzbyw anie się  zaszczepionych przez pił- 
sudczyzmę kom pleksów, w  rezultacie p o ­
łączenia dośw iadczeń jiednolito-frontowych 
nabytych w  ogniu, w alk i z faszyzmem sa ­
nacyjnym  i ONR-owvskim z dośw iadcze­
niam i ostatn ich  6 la t w alki N arodu o n ie ­
podległość i  dem okrację.

K oncepcja w alk i z  faszyzmem i  reakcją, 
walki, o  Poś*kę dem okratyczną, Polskę — 
sojusznika i p rzy jaciela  Zw. Radzieckiego, 
sta ła  się koncepcją polskiej niepodległości, 
jedyną drogą do  zdobycia i  u trw alenia nie 
podległości. R eakcja polska dążyła do  so ­
juszu z  H itlerem  i rozpraw y z obozem p o ­
stępu  d dem okracji. O becnie dąży do  te ­
go, b y  Polaka 6.tała s ię  terenem  trzeciej 
w ojny. Polityka je j jest po lityką zdrady 
niepodległości i  istotnych w arunków  roz­
w ojow ych narodu  polskiego. Obóz dem o­
kracji, Polska P artia  Robotnicza i Polska 
Partia  Socjalistyczna, reprezen tu ją  jedyną 
koncepcję przyszłości polskiej, rozw oju i 
u trw alen ia je j niepodległości. Partie  nasze

są partiam i narodow ym i, partiam i postępu 
polskiego, partiam i niepodległości polskiej. 
Podstawowym  elem entem  jednolitego from 
tu PPS i  PPR jest prow adzenie mas do. 
wyzwolenia społecznego. Jednolity  front 
dąży do  utrw alenia niepo-dleglości, do tego, 
by pod frazesem  niepodległościow ym  nie 
k ry ły  się  in teresy  takiej czy innej kliki 
w yzyskiw aczy, obszarników , fabrykantów  
czy am basadorów  m iędzynarodow ych 
form eksploatacji. Jednolity  front dąży do 
tego, by m asy p racujące odbudow ały Pol­
skę  d la  siebie.

Zdajem y sobie spraw ę z .intencji i  z p la ­
nów reak c ji kolejnego rozłupyw ania n a ­
szego obozu. N adziei tych Polska Partia 
Socjalistyczna, rów norzędny partner i świa 
dom y w spółtw órca dzisiejszej rzeczyw isto­
ści, n ie spełni. Będziemy iść dalej we współ 
nym  m arszu i  wspólnej w alce, kształtu jąc 
jedność działania PPS i PPR. W alczyć b ę ­
dziem y ze w szystkim i ciem nym i siłam i re ­
akcji m iędzynarodow ej, próbującej dzelić 
św iat na bloki, w zm acniać niem iecki im ­
perializm, k tóry  zagraża ludzkości nową, 
straszliw ą w ojną.

Gdy form ułować będziecie na  zjeżdziie — 
kończy tow. C yrankiew icz — sw e żądania, 
wiedźcie, że każdy św iadom y członek PPS 
wznosi w raz z w am i w  najgłębszej se rd e ­
czności okrzyk: N iech ży je  Polska Partia 
Robotnicza, miech ży je  jednolity  front k la ­
sy  robotniczej"!

W  im ieniu S-tr. Ludowego w ita zjazd p re ­
zes ob. Baranowski, podkreślając, że ra d y ­
kalny  i  postępow y ruch chłopski jest s e r ­
cem i m yślam i w  tej sali.

N astępnie, w itani oklaskam i całej sali, 
wchodzą na estradę przedstaw iciele chło­
pów  krakow skich, w  stro jach  ludowych, 
przedstaw iciele górników  z sa lin  w ielic­
k ich  i  reprezentanci ziem i lubelskiej.

W  im ieniu chłopów ziemi krakow skiej, 
w ta  zjazd ob. Skóra.

W  mieniu górników  z W ieliczki pow i­
tał zjazd tow. Stachura, k tó ry  życzył po ­
m yślnych obrad  i w ręczył sekretarzow i ge­
neralnem u KCP PPR, tow. Gomułce, dar 
górników  —  orła w ykutego z so li  

W  im ieniu Komitetu C entralnego Str. 
Demokratycznego, pow itał zjazd min. spraw  
zagranicznych, ob. W incenty Rzymowski, 
oddając hołd bojow nikom  partii, k tórzy 
ofiarnie w alczyli i w alczą o nową, dem o­
kratyczną Polskę.

Życząc zjazdow i pow odzenia w  obra­
dach, min. Rzym owski zakończył swe 
przem ów ienie słowam i: „A w angarda , po ­
stępu  społecznego i  bojow niczka o  n iepod­
ległość, Polska Partia Robotnicza, niech 
żyje!

Imieniem Polskiego Stronnictw a Ludo­
w ego w ita zjazd ob. M ikołajczyk, stw ier­
dzając, że chłopa i robotn ika w iąże z sobą: 
życie, p raca codzienna i troska o  wolność 
i  dem okrację w Polsce.

— M amy do rozw iązania — mówi w ice­

prem ier M ikołajczyk — w ielkie z a d a n i  . 
które mogą być  wykon,ane tylko WSP _ 
nym wysiłkiem , bez w zględu na istnieją® 
różnice ideologiczne. Niepodległość PcwS* 
— podkreśla ob. M ikołajczyk — zw :ą-an3 
jest śaiśle ze w spółpracą i sojuszem  ze Z"# 
Radzieckim.

Mówca kończy słowam i: „C hciałby#1
złożyć jak  najserdeczniejsze życzenia, by* 
ście, obradując na  tej sali, umieli tak, j,a" 
do tąd  i nadal znaleźć najlepsze drogi, naj­
lepsze formy, k tó re  by prow adzły do utrW # 
lenia podstaw  i fundam entów  Rzplitej Lu­
dow ej, do zw iązania jak  najszerszy®0 
w arstw  ludu polskiego z Rządem Jednosd 
Narodow ej, do budowy razem, ze wszy®*' 
kkni stronnictw am i politycznym i, podsta­
w y siły  i suw erenności Państw a Polskiego • 

W  im ieniu Zarządu Głównego Str. P#a' 
•cy pow itał zjazd ob. Felczak.

Imieniem żydow skiej partii robotniczej 
Roalej Sjon (lewica) w ita zjazd tow. Ber­
man.

Przedstaw iciel Rundu (żydowskiej partu 
socjalistycznej w  Polsce) tow. H i s z g r u n u d i  
pow itał zjazd w  imieniu robotników  ży ­
dowskich, k tórzy  obok robotników  P0*' 
ekich w alczyli w  obronie W arszaw y i  ^  
okresie  okupacji hitlerow skiej, w y s o f e 0  
dzierżyli Sztandar w alki z faszyzmem.

PRZEMÓWIENIE TOW. RUSINKA 
Generalny sek re tarz  Komisji C entralne] 

ZZ, tow . R usinek rozpoczyna p r z e m ó w i e n i a
pow italne od przypom nienia historii walk 
i cierpień k lasy  robotniczej w Polsce. Ni® 
ma w  narodzie polskim  grupy społeczmeji 
k tóraby  m iała piękniejszą kartę  w  histo­
rii w alk  o  w olność narodu i wolność czło­
w ieka, jak  k lasa  robotnicza, chłopstwo 1 
p racu jąca inteligencja. Lud polski walczy* 
z zaborcam i, w alczył z polską reakcją.

W e w rześniu 1939 r. k lasa robotnic#3 
stanęła  do w alki w tedy, kiedy hurra-Pa' 
trioci uciekali z kraju. Do w alki stanęli so­
cjaliści i kom uniści w  im ię d e m o k r a t y c z ­
nej, ludowej Polski. O becnie partie r o b o t ­
nicze, Polska Partia  Robotnicza i Polska 
Partia Socj-alis tyczna, dźw igając ciężą# 
p racy  i odpowiedzialności. Polska wynisz­
czona przez w ojnę i okupację, p rzeżyć3 
trudności. T rudne zadanie odbudowy kra­
ju  nakłada na nas w ielkie obowiązki, w y­
m aga wielu ofiar. Jeśli są ludzie — woła 
mówca —  którym  się zdaje, że dem okra­
tyczna Polska wywalczona ofiarnym w y­
siłkiem  narodu i  budow ana pracą r o b o t ­
ników, chłopów  i  in teligencji pracującej; 
pozwoli kom ukolw iek n a  w archolenie 1 
podm inow yw anie gm achu jedności n a r o ­
dowej., że pozwoli urażonej am bicji teg° 
czy  innego wodza; na wykorzystywani® 
trudności i  nieśw iadom ości mas, to klas® 
robotnicza ostrzega przed czekającym  i®1*1 
rozczarowaniem- Rok 1913 nie powtórzy 
się, k lasa  robotnicza władzy z rąk  ni® 
odda".

Przypom inając, że dzięki zjednoczeni#' 
zw iązki zaw odow e w  Polsce stały  się wie*' 
ką potęgą, mówca wzywa do pogłębieni3 
jedności robotniczej, jedności pomiędzy 
Polską Partią  Socjalistyczną i Polską Parti4 
Robotniczą.

Z kolei pow itał zjazd przedstaw iciel Zw- 
Samopomocy Chłopskiej, ob. Cieślak, pod­
kreślając piękne tradycje ruchu w y z w o ­
leńczego robotników  i  chłopów.

W  im ieniu Zw. Zawodowego pracown1' 
ków  W ybrzeża, przemówił ob. S t r z e l e c k i ,  
robotnik portow y z Gdańska.

PRZEMÓWIENIE 
WICEPREZYDENTA KRN TOW. SZWALBB 

W  im ieniu Zw. Gospodarczego ., S(P0' 
łem" pow itał zjazd w iceprezydent KRN toW- 
Szw-albe, stw ierdzając, że obecny m®*1 
spółdzielczy chce iść w rytm ie, razem z ca­
ły m  obozem  dem okracji now ej Polski i 
w szystkim i - partiam i Bloku Demokraty®2' 
nego a w ięc także i z czołową kom órki 
tego bloku, jaką  jest PPR. Mówca jest zd3' 
nia, że m asowy rozwój ruchu spółdzielcz®' 
go jest nie do pom yślenia bez mo-cccg0 
pow iązania się z ruchem  politycznym k*3' 
sy robotniczej i z ruchem  zawodowy#0’ 
Spółdzielczość jest częścią ruchu r o b o t n i ­
czego i  m usi skutpić cały aktyw  w swoi®# 
szeregach.

M owę sw oją wiceprez. Szwalbe zafco°' 
■czyi następującym  wezwaniem: „ P o z w ó l '  
cie, że w imieniu „Społem" zastosuję d° 
was apel: Niech każdy -członek' PPR będ#;e 
członkiem spółdzielni, 'niech się zrzeszą ^  
rodzinie spółdzielczej. W tedy ta spoldzi®^ 
czość będzie lepiej pracow ała dla w s p ó ln f J  
przyszłości, bo jednakow e mamy obscn’-e 
ideały".

ZbroAile hitlerowskie w
Źródła radzieckie podają liczby dotyczące zbrodni dokonanych przez 

zbirów hitlerowskich na terenie Związku Radzieckiego.
W okresie okupacji zamordowano 977.000 Łotyszów, 285.000 Litwi­

nów i ponad 2.000 Estończyków, czego dokonano, jeśli chodzi o tę ostat­
nią liczbę, jednego dsia i w jednejmiejscowości. (

W rejonie Smoleńska zabito 135.000 obywateli radzieckich, w Kra- 
snodarze uduszono w komorach gazowych 6.700 osób, w Orle zamordowa­
no 5.000 ludzi, w okolicy Równego 10.000, w Dniepropetrowsku 11.000, 
w Kamieńcu Podolskim 31.000, w Odessie 200.000, w Charkowie 195.000.

iozrnch? st®3ea€!ie w Konsta-iynopuiis

dziełu m obilizacji sił narodu polskiego do 
w alki -o niepodległość, dobrze zasłużyła sir J 
Oj-czyźatie,

M OSKW A (PAP). A gencja Tass donosi 
z A nkary , że w  dn iu  4 bm. po  po łu d n iu  
kilka ty s ięc y  studen tów  profaszyslow - 
ski-ch, w ychow anków  szkół w ojskow ych 
i liceów  dem onstrow ało  w  Istam bule przy  
w idocznym  poparciu  ze strony  policji.

Z charak teru  tej dem onstracji w ynikało, 
ża została ona przygotow ana przez w ła­
dze. ,

D em onstranci zwołali zebran ia w  pob li­
żu budynków , zaję tych  przez w y d aw n i­
ctwa szeregu tu reckich  pub likacji dem o­
kratycznych , zniszczyli d rukarn ie  i b iu ­
ra  dsienn ika dem okratycznego „Tan", „La 
T urquie" i „Ym i Duniia" i n iedaw no  
otw orsony  sklep „G erushler".

U rzędników  redakcji i b iu r pobito , ma­
szyny  d rukarsk ie  zniszczono, m eble poła­
mano, Zdem olow ano rów nież księgarnię, 
sprzedającą książki radzieckie. D em on­
stranci faszystow scy  w znosili okrzyki 
skierow ane przeciw ko Zw iązkow i Radziec­
kiemu.

Pomimo to n iek tórzy  przedstaw icie le  
władz w Ankarze i w Istambule starają

się p rzedstaw ić te zamieszki, jako m anife­
stację p ew n y ch  elem entów  „dem okratycz­
ny ch " , a jak stw ierdza „Son Telegraf" 
szef_ po lic ji określił w yp ad k i, które m iały 
m iejsce na u licach  Istam bułu , jako m ani 
festacje patriotyczne.

„Tygrys Filipin" będzie pow ieszony
LONDYN (PAP). Prokurator zakończył 

akt oskarżania w  procesie  przeciw ko gen.
J-amasziita b. dow ódcy  japońsk iem u n a  Fi­
lip inach / zw anem u „T ygrysem  F ilip in" i 
dom agał się w yroku  śm ierci. W ym ierze­
n ie m niejszej kary  b y ło b y  śm ieszne! U w a­
żamy, że w yrok  w in ien  b y ć  w y k o n an y  
przez pow ieszen ie" — ośw iadczył proku­
rator. A m erykańska kom isja w ojskow a 
składa si ęz 5 generałów , k tóra sądzi qen.
Jamasmto oświadczyła, iż wyrok » SUunie ™ J ^ UU
g ło szo n y  w piątek. P<W *

W  imieniu społeczno -obyw atelskie j 
Kobiet, pow itała zjazd tow. Krygierów- 

W  im ieniu Komisji Porozumiewa’'



Listy z  Zachodu

Anglicy nie chcą wolny
Korespondencja własna z Londynu

Londyn, w  lis topadzie
Nie w iem , jak. d a lec e  ludzie w  Polsce 

?dajg sob ie sp ra w ę  z w rażen ia , z echa, ja- 
* kie zo s taw ił po so b ie  w ybuch  bom by na 

dalekiej w y sp ie  jap o ń sk ie j w  o sta tn ich  
dn iach  te j w o jn y  św ia tow ej. Tu odezw ali 

w szyscy : p o lity cy , uczeni, p isarze , a r ­
tyści, księża . I jeszcze w ięk sze  j'est p o ­
dobno poruszen ie  w  sp o łeczeń stw ie  a m e ­
rykańsk im , k tó re g o  rząd  je s t w łaścic ielem  
jedynych tym czasem  w y tw ó rn i tej n a jb a r ­
dziej now oczesnej i n ajb ard z ie j to ta ln e j 
śm ierci m asow ej. R zeczyw iście po ruszy ły  
®ię sum ien ia  ludzkie. I um ysły  także.

N ajw iększe  po dynam ic ie  o d k ry c ie  w 
dziedzinie n iszczenia, postaw iło  p rzed  k a ż ­
dym , k to  p o siad a  trochę chociażby w y o b ­
raźni, zag ad n ien ie  już nie życia , lecz śm ier­
ci nasze j p lan e ty . I ty lko  sam obó jcy  lub 
żboczeńcy m ogą sp o k o jn ie  czekać  n a  to, 
Co nas tąp i. A le, na szczęście, o lbrzym ia 
■'większość ludnośc i w ysp  b ry ty jsk ic h  nie 
hależy do  tych  d w ó ch  k a teg irii. I d la teg o  
spo łeczeństw o  ang ielsk ie, k tó re  podczas 
ostatnich w yborów  do  P arlam en tu  i s a m o ­
rządów d a ło  ta k i w sp an ia ły  dow ód  d o jrz ą - 
te śc i politycznej,, czu je  —  i rozum ie —  tę 
■wielką odpow iedzia lność, k tó ra  ciąży te ­
raz na cyw ilizow anych , p o s tęp o w y ch  na­
rodach, by n ie  dopuśc ić  do  now ej kata­
strofy n a w e t w  d a lek ie j p rzyszłości.

Z w odziłbym  W as, g dybym  nap isał, że lu ­
dzie tu  są  sp o k o jn i n ie  ty lko  co do  d a le ­
k ie j, ale n aw et co d o  b lisk ie j p rzyszłości. 
W ręcz odw ro tn ie. A nglia  je s t g łęboko n ie ­
spoko jna . N ie zobaczycie  tego na tw arzach  
p rzechodn iów  w  Londynie a lb o  n a  p ro w in ­
cji. W szyscy  się , ja k  daw n ie j, p rzy jem n ie  
uśm iecha ją , gdy n ie  m ogą w  żaden  sposób  
Wa6 po in fo rm ow ać oo do  u licy , o k tó rą  
się  ich py tac ie .

G azety  w ieczorow e w czora j na p ie rw ­
szych stro n ach , na nacze lnym  m ie jscu  d o ­
n iosły  o w alce  k o n d u k to ró w  z p asażeram i 
w  au to b u sac h  co d o  ilości pasażerów . Bo 
ko n d u k to rzy  n ie  chcą m ieć w ięcej p racy  
z pow odu  pasażerów , s to jąc y ch  w  p rz e j­
ściach m iędzy  siedzącym i. D ługie ogonki 
s o ją  d la teg o  n a  p rzy sta n k ac h  „busów ". 
W ściek li p asażero w ie  na jed n y m  p rzystan - 

, ku  u łoży li p io sen k ę  o sw oich  cierp ien iach . 
A le n ie  w chodzą  d o  au tobusu , je ś li k o n ­
d u k to rk a  ,.w alcząca" pow iada: „sorry , no 
m ore p laces" (Przykro  mi, a le  nie ma w ię ­
ce j m iejsc).

Lecz A nglicy  w iedzą o n ieb ezp ieczeń ­
stw ie, grożącym  im i św ia tu . M ów ią o tym  
czasam i. M y ślą  o  tym, gdy tak często  mil- 
ozą. N ie wiem , czy m ają rację w  tym  w y ­
padku. A le  w iem  napewno, że  strasznie 
boją s ię  tajem niczych sąsiadów . N ie  są w  
stanie zrozum ieć zbyt daleko posuniętej 
nieufności. W ydaje im się , że tak, jak każ­
dy m oże sw obod n ie poruszać s ię  po ich w y  
spach —  (w ciągu  b lisk o  3 lat m ego p ob y­
tu w  A nglii jeszcze ani razu n ie zostałem  
Zapytany przez policjanta mb kogokol-, 
Wiek innego o  mój dokum ent osob isty , k tó­
ry zresztą nie posiada fotografii ani o d ­
cisków  palców) —  tak sam o każdy p ow i­
nien, jeśli ty lko nie jest przestępcą, m ieć 
m ożliw ość odwiedzania innych krajów i 
narodów.

W  A nglii ludzie w ciąż jeszcze uw ażają , 
Ze sy stem  średn iow ieczny  k sz ta łcen ia  m ło ­
dzieży p rzez w y sy ła n ie  je j do  zw iedzan ia  
obcych  k ra jó w  je s t n a jb ard z ie j ow ocny. 
Kto m iał m ożność, n aw e t w n a jn ie w y g o d ­
n ie jszy ch  w aru n k ac h  to  uczyn ić , przyzna

rację. Każdy, kto tylko zechce, może 
Uczyć s ię  o  A nglii w  A nglii sam ej. Czy 
nie jest najlepszym  środkiem  —  pytają, 
m oże trochę naiw nie, A nglicy  —  uczyć s ię  
u innych  w  ich w łasnych  krajach? I w  ten 
Woosób zburzyć nieufność, która jest takim  
doskonałym  posiew em  dla n ien aw iści na­

rodowej,, d la  szow inizm u, tej pożyw ki n a ­
s tro jó w  w ojennych??

I d la te g o  je s t rzeczą  n iezm iern ie  w ażną, 
że w  an g ie lsk ich  g az e tac h  z a cz y n a ją  się  
u k az y w ać  a r ty k u ły , p isa n e  przez ich  
w spó łp racow n ików , k tó rzy  b y li w  P olsce 
i  p iszą  to, oo tam  w idzie li i słyszeli. W ła ś ­
n ie  u k aza ł s ię  czw arty  z k o le i a r ty k u ł 
C h a rles 'a  L am berta  o P olsce w  o rg an ie  
L abur P arty , w  D aily  H erald . W y  w  Polsce 
lep ie j n ap ew n o  ode m n ie  b ędziecie  w ie ­
dzieli, gdzie angielski, dz ien n ik a rz  m a r a c ­
ję , a  gdziie s ię  m yli. A le czy ta jąc  jego  a r ­
ty k u ły  w id ać  jiego d o b rą  w olę  w  z ro zu m ie­
niu tego p ro cesu  po litycznego , sp o łe cz n e ­
go i duchow ego , k tó ry  odbyw a s ię  w  P ol­
sce. I je s tem  pew.ian, że m im o w ielu  k ry ­
tycznych  jego  w ypowiedzi,, tak ie  a rty k u ły  
zb liża ją  A ng lików  b ard z ie j do  Polski, niż 
każda  n a jb a rd z ie j p rzem yślana  p ro p a g a n ­
d a  (k tórej tu  b a rdzo  a bardzo  nie lubią...).

N ig d y  jeszcze w  sw o je j h isto rii, jeśli 
n ie  w róc ić  w stecz  do  13 w ieku , A ng lia  ,nie 
c ierp ia ła  bezp o śred n io  tak  bardzo  z po w o ­
du  wojny,, ja k  podczas o s ta tn ic h  p ięciu  
lat, od D u n k ierk i i B litzu  (m asow ych n a ­
lo tów  N iem ieck ich ). M im o p rzy sło w io w e­
go b ra k u  w yobraźn i, A ng licy  d o sk o n a le  
w iedzą, oo to znacz,ą bomiby, po żary  zn isz­
czenie, śm ierć.' M ieli to  n a  k ażd ej u liczce, 
w idzie li to  n a  każdym  kroku , odczu li to 
w  każdej rodzinie. U m ierali w szyscy . S y ­
n o w ie  robo tn ików  p o rto w y ch  i b rac ia  
kró la.

Gdy k ilk a  m iesięcy  tem u, p rzed  w y b o ­
ram i do  P arlam en tu , w yg łosił przez rad io  
p rzem ów ien ie  n a  rzecz k o n se rw aty s tó w  
(zresztą n a jm ąd rze jsz e  w  sze reg u  innych  
p rzem ów ień  ko n se rw aty w n y ch ) ów czesny  
m in is te r sp ra w  zag ran iczn y ch  A n thony  
Eden, zauw ażono , że jeg o  g łos by ł jak b y  
zam glony. P óźniej dow iedz iano  się , że na 
k ilk a  godzin  p rzed tym  o trzy m ał lis t z  m in i­
s te rs tw a  wojny,, zaw iad am ia jący  go, że j e ­
go syn , s ie rż a n t R. A. F. (lo tn ictw o a n g ie l­
skie) zg inął w łaśn ie  na Burm ie. Sam ych lo t­
n ik ó w  an g ie lsk ich  zg inę ło  przeszło  100.000

podczas tej w o jny . A  co do s tr a t  m a te r ia l­
nych  w y sta rc zy  ty lko  podać cyfrę 1 m iliona 
200 ty sięcy  dom ów  zniszczonych  lub u szk o ­
dzonych  w  jed n y m  L ondynie od bom b n ie ­
m ieckich, b y  p rzem ów iła do  n a jm n ie j p o ­
bud liw ych  w yobraźn i.

Ledw ośm y w y szli z te j k rw aw ej wojtny, 
a  ludz ie  już p y ta ją :: „Czy o n i tam  ch cą  zn o ­
w u  w o jn y ?"  N ie  m ogę o d p o w iad ać  za in ­
nych , a le  w y d a je  mi się , że m ogę to u cz y ­
nić w  s to su n k u  do  ludzi, w śró d  k tó ry ch  ży ­
ję. A ng licy  w o jn y  n ie  chcą. S tanow czo jej 
nie chcą. N aw et bardzo  je j s ię  boją. Co 
w ięcej, s ą  go tow i w iele  uczynić , by nie 
dopuśc ić  do w o jny , f n iech  n ik t w  sw oich 
rach u n k ach  p o litycznych  się ao do  tego 
nie pom yli.

Że tej w o jn y  n ie  chce o lbrzym ia w ię k ­
szość n aro d u  ang ielsk iego  o tym  nie p o ­
trze b u ję  n ikogo  zda je  się , p rzekonyw ać. 
A nglicy  cz u ją  w strę t do  każdej m istyk i 
po litycznej, a cóż dop iero  do k rw aw ej m i­
s ty f ik a c ji m ili ta ry  s ty czn e j. J e s t to k ra j 
w ielk iego  ruchu  pacyfistycznego,, n aw e t 
podczas w ojny . A  zresz tą , mile w idziałem  
jeszcze narodu , k tó rego  w iększość  by 
chcia ła  w o jny . Ja k b y  n ie  by ło , A nglicy , 
ci w  cyw ilu  i  ci w  m udurach , g ło su jąc  n a  
Labour P arty , ęLemonstrowali tym  sam ym  
także n a  rzecz partii, k tó ra  tu  je s t sy m b o ­
lem  pacyfizm u i  pofcojow ości w s to s u n ­
kach  między,n ar odo wy oh.

N ow y 'rząd  robo tn iczy  je s t w  te j chw ili 
zaobso rbow any  tą  rew o lu c ją  ang ielską, 
k tó ra  bez fa je rw erk ó w  i p a te ty czn y ch  fra ­
zesów , ro zw ija  s ię  co raz  bu jn ie j. Już  pad ł 
B ank of England. W  najb liższy ch  m ie s ią ­
cach n a s tą p i p rze jęc ie  przez państw o  k o ­
p a ln ic tw a w ęglow ego. L o tn ic tw » cywillne 
będzie w  rę k a c h  rządu . W  c iągu  n a jb liż ­
szy ch  5 la t sp o łeczeń stw o  s ta n ie  s ię  w ła ś ­
cicielem  w szy stk ich  środków  tra n sp o r to ­
w ych  i w y tw ó rn i e lek trycznośc i. T en  w iel- 
k ' ek sp ery m en t spo łeczny  m a d ać  an g ie l­
sk ie j ludhośc i w o lność ,,od s trach u , g łodu 
i ubóstw a", n ie  p o m n ie jsza jąc  an i n a  jo tę  
w o lnośc i po litycznych , duchow ych , in d y ­

w idualnych , k tó re  słuszn ie  są  dum ą tego
: iju .

W szelk ie n iep o k o je  m iędzynarodow e, a 
cóż dop ie ro  g ro źb a  za ta rg ó w  zbrojlnych 
przy  użyciu  s traszn y c h  środków  zn iszcze­
nia, p rzy  pom ocy bom b atom ow ych, m o­
g ły b y  p rzed łużyć, a  n aw e t uniem ożliw ić 
p rzep ro w ad zen ie  tych  w ielk ich , h is to ry cz­
nych  przem ian.

R azem  z p rzy jacie lem , k tó ry  p rzy jecha ł 
na k o n fe ren c ję  do L ondynu z W arszaw y, 
og ląda liśm y  w o rm e po łudnie d em o n stra ­
cję robo tn ików  budow lanych , k tórzy  po ­
rzucili tego dn ia pracę, by z ca łego  Lon­
d y n u  ze jść s ię  pochodam i do środka i s e r ­
ca n ra s ta ,  do H yde-Parku . I jak  mam d o w ­
cipnie pow iedzia ł kom isarz po licji: ,.To 
je s t n a jlep szy  sposób, by  pokazać lu ­
dziom , że s ię  chce w ięcej p ien iędzy  z a ra ­
biać". A le n ie  ty lko  po lic ja , k tó ra  sz ła  na 
czele każdego  pochodu, a lbo  k tó ra  w s trzy ­
m yw ała  ruch  na M arb le  A rch, b y ła  w n a j ­
lepszym  hum orze. W  n iegorszym  byli m a ­
sz e ru jąc y  robotn icy . W  A nglii hum or je st 
tak  sam o d o b rą  b ro c ią , jak  gdzieindziej 
gniew . I może d la teg o  śp iący  n a  cm entarzu  
w  londyńskim  H ighatie  K arol M arks m a­
rzy ł o  tym, b v  A nglia  s ta ła  s ię  aw a n g a rd ą  
u rzeczy w is tn ien ia  w olnego  u s tro ju  s o c ja ­
lis tycznego.

Lucjan Blit
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Kryminaliści a orientacje polityczne
|ak zachowują się żotnie?ze amerykańscy we Francji

Prasa francuska z zaniepokojeniem  zwra 
ca uwagę na ogrom ny wzrost przestępczo­
ści w Paryżu i w iększych miastach pro­
wincjonalnych. O rozmiarach tej pow ojen­
nej klęski społecznej świadczą wystarcza­
jąco następujące cyfry: w r. 1939 zanoto­
w ano w Paryżu — 302 zabójstwa, w ciągu 
pierwszych dziesięciu m iesięcy roku 1945
— 996; napadów rabunkowych było w 
r. 1939 — 3964' w r. 1945 — 18,202; kra­
dzieży było w r. 1939 — 22.236, w  r. 1945
— 55.199.

Poważne refleksje wywoływać musi nie 
tylko sucha statystyka kronik policyjnych, 
ale i okoliczność, że sprawami prze­
stępstw, zwłaszcza gdy chodzi o kradzieże 
i napady rabunkowe, są przeważnie oso ­
bnicy, ubrani w mundury wojsk am ery­
kańskich. Prasa francuska nie owija tych 
rzeczy w  bawełnę i nazywa je po im ieniu, 
czem u się wcale dziwić nie należy. Pół- 
oficjalny „Le Monde" pisze wyraźnie, że 
„prawie zawsze napastnikami są młodzi 
ludzie w uniform ach amerykańskich", 
i że plaga rozbojów  szerzy się nie tylko 
w Paryżu, ale i w  innych miastach, jak 
Hawr, Marsylia, Lugdun itd.

Dzienniki francuskie, nie przestając na

„W ęgiel dla Francji -
oto hoslo  górników

ysiące górników polskich Pas de Ca- 
, Nordu, zagłębia Montceau les Mines, 
re, Tarnu, Gardu i innych zrzeszyło 
w Organizacji Pom ocy Ojczyźnie. Ci 

nicy polscy zorganizowali razem z 
ncuzami pierwszy strajk w Nordzie, 
:rowany przeciwko okupantowi w ro- 
1941, sabotow ali produkcję węgla, któ- 
miał zasilić Niem cy hitlerowskie, brali 
iał w  Powstaniu Narodowym.
>ziś górnik polski w e Francji nadal 
oduje w akcji pom ocy ojczyźnie. Pod 
łem  „węgiel dla Francji, dniówka dla 
ski", górnicy polscy wydobyli tysiące

dniówka dla Polski"
naszych  we Francji
ton węgla dla dźwignięcia Francji dem o­
kratycznej i ofiarowali, setki tysięcy fran­
ków na fundusz odbudowy Polski. Pro­
dukcja węgla w e Francji wzrasta stale, 
wkrótce osiągnie stan przedwojenny, co 
jest niewtąpliwie w spólną zasługą górni­
ków polskich i francuskich.

W Barltn (Pas de Calais) grupa górni­
ków polskich zorganizowała ekipę sztur­
m ową Organizacji Pom ocy Ojczyźnie, któ 
ra zostaje codziennie po pracy i wydoby­
wa 6 w ozów  dodatkowych czyli *3 tony 
węgla.

ogólnikach, przytaczają w  każdym niemal 
num erze szereg faktów konkretnych. Tak 
np. w Lille dwóch żołnierzy amerykańskich 
dokonało napadu na bar przy ul. Trois 
Couronnes; jeden z napastników sterro­
ryzował obecnych, drugi obrabował kasę. 
W ciągu jednej tylko nocy — pisze dzien­
nik „Combat" — zanotow ano w  Paryżu 
m. in. takie wypadki: trzej żołnierze am e­
rykańscy zrabowali przechodniowi port­
fel, pewnem u studentowi zabrano p ienią­
dze, ubranie i o b u w ie (l) , dwóch żołn ie­
rzy obrabowało kasę hotelow ą, inni żoł­
nierze pobili szofera taksówki tak, że 
trzeba go było odwieźć do szpitala... Dzien­
nik „L'Ordre" podaje, że w Hawrze osob­
nicy w m undurach amerykańskich doko­
nali szeregu występków, tak gwałty, naj­
ścia na domy, rabunki, kradzieże, pobi­
cia i strzelaniny... Korespondent jednej z 
agencji amerykańskich donosi, że rozgo­
ryczona ludność francuska czynnie reagu­
je w  wielu wypadkach na te wybryki, tak, 
że nocam i nie ustaje strzelanina, ku prze­
rażeniu — zamkniętych już od zmierzchu 
w czterech ścianach m ieszkania — bar­
dziej tchórzliwych obywateli.

Czytając te skargi i opisy, musimy wy­
ciągnąć z nich słuszny, a nie rewelacyjny 
zresztą wniosek, że wojna wszędzie pozo­
stawia swoje ślady, że w każdej armii, 
wśród m ilionów  żołnierzy, istnieją żyw io­
ły zdem oralizow ane, przestępcze i że w al­
ka z takimi zjawiskami, jak dezercja i ma- 
ruderstwo, nie jest rzeczą łatwą. Na przy­
krości i niepokoje wywoływane przez kry­
m inalistów w mundurach wojskowych, 
narzeka się u nas często i skwapliwie. Na­
rzekania tego rodzaju są zupełnie zrozu­
m iałe, niezrozum iałe natomiast dla czło­
wieka rozsądnie m yślącego jest m ieszanie 
przy takich okazjach polityki z — prze­
stępczością, ideologii z — bandytyzmem, 
zasad prawnych i moralnych — z ordy­
narnym maruderstwem.

Bo nie brak u nas ludzi, którzy ze w zglę­
dów najzupełniej przejrzystych próbują j 
ustalać iakieś fałszywe związki pom iędzy t

m oralnością żołnierza a krojem i barwą 
jego munduru uzależniając poziom  tej 
m oralności od narodowościowych i ge­
ograficznych czynników. Są to rozum ow a­
nia podstępne i tendencyjne, obliczone na 
bałam ucenie ludzi małokrytycznych, na 
wpajanie w nich wiary co do przepaści- 
stości wszechstronnych różnic pomiędzy... 
W schodem a Zachodem.

Kryminaliści, w mundurach czy w ubra­
niach cywilnych, zdarzają się zarówno na 
W schodzie, jak na Zachodzie. Dowodem  
tego m.in. dzisiejsze lamenty prasy fran­
cuskiej — a przecież Stany Zjednoczone 
zajmują jedno z przodujących miejsc w 
świecie. Ale nie brak dezerterów, maru­
derów i przestępców w mundurach am e­
rykańskich, którzy zatruwają życie spo­
kojnej ludności francuskiej. Nie decyduje 
tu w ięc krój munduru, narodowość i p o­
chodzenie, lecz — jak i w wielu innych 
wypadkach — moralna wartość i w ew ­
nętrzna odporność — człowieka.

Toteż głupstwem byłoby tworzenie za­
sad polityki zagranicznej lub urabianie 
sympatii i antypatii ideologicznych w e­
dług powierzchownej i ogólnikowej oce­
ny faktów, wywoływanych przez szum o­
winy o najzupełniej „międzynarodowym"  
obliczu. Pomimo przestępczych awantur 
jednostek w mundurach amerykańskich, 
nikt nie słyszał i nie usłyszy z pewnością, 
by Francja miała zamiar zerwać stosunki 
z USA i zwrócić się ku jakiejś innej 
„orientacji". Samo postawienie tych dwóch  
zagadnień na jednej płaszczyźnie i nada­
w anie im jednakowej wagi byłoby czymś 
nadzwyczaj niedorzecznym. Oczywiście, 
walkę z umundurowanym czy nieumun- 
durowanym bandytyzmem prowadzić trze­
ba z całą energią i w całej rozciągłości, 
ale — słusznie żądając od powołanych  
czynników likwidacji maruderstwa — nie 
powinniśm y zamykać oczu na to, że u nas 
nie jest gorzej niż np. we Francji, a 
Franeń leDiej, niż u nas.

Bolesław  Dudziński



Sir. 4

Now® praw # mofiżcftsMc
— lo zwgcięslwo eight niezależne!

O d 1 styczn ia  1946 r. obow iązyw ać b ę ­
dzie w  Polsce now e p raw o  m ałżeńsk ie . N a ­
leża łoby  w ięc  zapoznać s ię  z nim  i ocen ić  
należycie, co now ego  w nosi ono w  nasze 
życ ie rodzinne i  spo łeczne.

N ow ości tych  je s t w iele, a  w szystk ie  
zm ierza ją  do  uzd row ien ia  s to su n k ó w  r o ­
dzinnych  i un iem ożliw ien ia  nadużyć i n ie ­
m oralnego u s to su n k o w an ia  s ię  ludzi, le k ­
kom yśln ie zaw ie ra jąc y ch  m ałżeństw o. Już 
to, że p raw o  o b ejm u je  ca łą  P o lsk ę  i  nie 
pozw ala ma w y k o rzy stan ie  ró żn ic  zacho­
dzących  w  5 p raw o d aw stw a  ch., k tó re  o b o ­
w iązyw ały  do ty ch czas n a  te ren ie  p a ń ­
s tw a  —  s tan o w i ogrom ną zdobycz.

P raw odaw stw a, k tó re  zos taw iły  nam  w 
sp ad k u  rzą d y  zaborcze , różn iły  s ię  p rzede 
wszystkie,m  u s to su n k o w an iem  s ię  p ań stw a 
dio kośc io ła . B yła tu  c a la  p rzepaść  od  p r a ­
wa p rusk iego , k tó re  u zn aw ało  n a jz u p e ł­
n ie j ś lu b y  i rozw ody  cyw ilne, do  daw nego , 
k tó re  panow ało  z a  Bugiem  i  n ie  d aw ało  
państw u  , żadnego  w g lądu  w  sp raw y  m a ł­
żeńskie, w szystko  zo s taw ia jąc  d u ch o w ie ń ­
s tw u  różnych  w yznań . D zięki tem u  np. k a ­
tolik, k tó ry  w żią ł z ew am gieliczką ślub  w 
kośc iele  ew angielick im , m ógł s ię  ożen ić z 
k a to liczk ą  w  kośc ie le  kato lick im , k tó ry  
ty lk o  sw o je  śluby  uw ażał za  w ażne.

N a tle  p raw  m ałżeńsk ich  różnych  w yznań  
zachodziły  gorszące z p u n k tu  w idzen ia 
n ieza leżnej etyk i, a  ta k  częste w y p ad k i 
zm iany  w y zn an ia  d la  u zy sk an ia  rozw odu. 
P oniew aż w  P olsce u p raw n io n y ch  by ło  k i l ­
k a  w yznań , m ożna b y ło  tę  zm ianę re lig ii 
p rzeprow adzić  p a rę  razy, p rzy jm u jąc  c o ­
raz  to  in n ą  relig ię, ao oczyw iśc ie k o sz to ­
w ało  w iele  tru d ó w  i p ien iędzy  i  d la teg o  
było  d o stę p n e  ty lko  d la  lu d z i bogatych . 
Ta p rz y k ra  m a sk a rad a  skończy  s ię  w raz

w ejśc iem  w  życie  now ego p ra w o d a w ­
s tw a  św ieck iego , o b e jm u jąceg o  w szy stk ich  
o b y w ate li bez w zględu  na w yznan ie , jak  
to  je s t z re sz tą  w  E uropie w  k ra ja c h  n ie 
ty lko  postępow ych , ja k  F rancja , a le  także 
m ających  op in ię  w stecznych  i bardzo  k a ­
to lick ich  J a k  H iszpan ia i P ortugalia .

Jed n o  p raw o  św ieck ie  d la  w szystk ich , 
p rzy  m ożności łączeinda s ię  ludzi różnych  
w yznań, jed y n ie  zabezpiecza p raw a  z a ­
rów no o b o jg a  m ałżonków , ja k  i  dzieci. P o ­
co b un tow ać s ię  p rzeciw  n iem u, sk o ro  nie 
w y k lu cza  o n o  m ożnośai w zięc ia  po tym , 
czy p rzed  ty m  ślubu  kośc ie lnego , ja k  to 
s ię  zaw sze p raw ie  dzia ło  w  Poznańskim ? 
P raw o  p o lsk ie  n ie  n a rzu ca  o byw ate lom  
an i p rzek o n ań  re lig ijn y ch  an i zw yczajów , 
b ierze ty lko  w  o p iek ę  p raw n ą rodzinę, c h o ­
dzi m u  o dziecko , a poza tym o stronę , k tó ­
ra m ogła być sk rzyw dzona .

P rzep row adza jąc  za sa d ę  jedno litego  pra- 
w odastw a cyw ilnego, zależnego  od sądów  
p ow szechnych  i  u rzęd n ik ó w  p a ń s tw o ­
w ych, now e p ra w o  m ałżeńsk ie  s ta je  na

stanow isku,, k tó re  w  XX w iek u  ca łk o w i­
cie zw yc ięży ło  w  Europie, zd o b y w ając  
je d n o  p ań s tw o  za drugim . N asze  ty lko  
w 6tecznictw o uw aża  je  za  aoś n ie s ły c h a ­
nego , o d  czego  m a s ię  zaw alić  rodzina, 
ja k b y  ta  ro d z in a  dziś s ta ła  n a  n ie b o ty cz­
n y ch  w yżynach .

Inna is to tn a  now ość w  dziedz in ie  p raw a 
m ałżeńsk iego  —  to o bow iązek  p rz e d s ta ­

w ien ia  przez narzeczo n y ch  św iad ec tw a le ­
karsk iego , że są  zd row i p sych iczn ie , nie 
m ają  o tw a rte j g ruź licy  a n i ch o ro b y  w e n e ­
ry czn ej, za raź liw ej d la  w spó łm ałżonka i 
d la  dzieci. O  to  p raw o  daw no  zab ieg ały  o r ­
g an iza c je  kob iece . P ro p ag o w ała  je  z w ła ś ­
c iw ą so b ie  e n e rg ią  i  en tuzjazm em  zm arła 
nasza  to w arzy szk a  Dć. B udzińska-T ylicka, 
k tó ra  w  sw ej p ra k ty c e  le k a rsk ie j ty le  ra-

Wolna trybu n a

Co będzie z motorgzaefą?
Polska się odradza, pow staje z n ieby tu . 

W szysiko zaczyna żyć na nowo. Już m a­
m y Ligę MoTską, polskie lo tn ictw o roz­
w ija  się pom yślnie. K olejnictw o, zw al­
czając w ielk ie  trudności, w  szybkim  tem ­
p ie  w raca do  norm alnego stanu. Przem ysł 
ruszył i  z d n ia  n!a dzień  zwiększa w y d a j­
ność swej pracy. A kio czuw a n ad  m oto­
ryzacją? C hyha ty lko  dem on spekulacji 
i szabrowniciw a.

Zniknęło koszm arne w idm o przedw ojen­
nej „polskiej drogi" -  puslej i sm utnej. 
W szędzie m kną sam ochody. N ie trzeba 
jednak  m yśleć, że to są sam ochody Pol­
ski odrodzonej -  uporządkow anej, karnej 
i p lanow o się rozw ijającej. N ie, te sam o­
chody  to -  zgroza, h ań b a  i p laga  Polski 
pow ojennej.

Iluż to zia te n  u b ie g ły  rok spotkało się 
szoferów, oo z lekcew ażeniem  i p rzy  tym  
z dum ą m ówi: „et, już p ięć  m aszyn rozbi 
łem  i rzuciłem  do rowu, a ży ję sto razy 
lep iej, niż p rzed  w ojną". A lbo: „zabrali
mi na pu n k tach  KPP już trzy m aszyny, 
mam czw artą — lepszą. Zaraz, jak b ęd ę  
chciał, to k u p ię  p iątą". In n y  znów  b ło ­
gosław i: „bez te spó łdzieln ie kom unika­
cy jn e  w ilje  mam. Starczy mi do śm ierci, 
a d rug ie j takiej okazji p rędko  n ie  b ę ­
dzie".

W  prasie codziennej spo tyka się często 
w zm ianki o różnych katastrofach samo­
chodow ych, a jeszcze w ięcej takich  w y ­
padków  uchodzi uw adze prasy.

Te fakty  w ystarczą, ab y  obudzić gw ał­
tow ny  pro test przeciw  tak p o ję te j-  „mo­
toryzacji" kraju. W  zagadn ien iach  gospo 
darczych państw a m otoryzacja dziś w y ­
suw a się na czoło w szystkich innych , 
spraw , a jednak  chociaż w  kraju kursuje 
obecn ie  p onad  18 ty sięcy  sam ochodów  
państw ow ych, czyli połow a ilości p rzed ­
w ojennej, m am y ty lko  parod ię  kom uni­
kacji sam ochodow ej.

N ie będz ie  przesadą, jeżeli przyjm iem y, 
że 70°/o w szystk ich  oficjaln ie „państw o­
w y ch " sam ochodów  w  kraju  p racu je  w y ­
łącznie na pożytek osób p ry w a tn y ch  — 
„szabrow ników " w szelkiego rodzaju i po ­
chodzenia c iągnących  zyski osobiste i to 
bardzo pow ażne z n ie legalnej kom unikacji 
sam ochodow ej po prostu  okradając P ań­
stwo.

W szystkie dziedziny  życia gospodarcze­
go w  kraju organizu ją się i pracow ać już

zaczynają p lanow o i z pożytkiem . Jed y n ie  
tylko w  dziedzin ie m otoryzacji i ruchu 
som ochodow ego p a n u je  n iezw ykły  chaos. 
Brak jest jak iejko lw iek  racjonalnej orga­
nizacji i porządku. N ie trzeba jednak  tra 
cić nadziei.

M ieliśm y w  Polsce przedw ojennej spo­
ro m iłośników  sportu sam ochodow ego, na 
p ew no  są i obecnie. Znajdą się również 
i konstruktorzy sam ochodow i ,k tórzy  b ę ­
dą chcie li zrealizow ać w łasne p ro jek ty  
sam ochodów , są z pew nością tacy, oo nie 
m ieli i n ie  m ają obecn ie  możności rea li­
zacji tego. Sporo, w reszcie, znajdzie się 
takich, co ch c ie lib y  po prostu sam ochód 
n ab y ć  i z n iego  korzystać uczciw ie. Prócz 
tego, w ielu  obyw ate li okaże się tak  d o j­
rzałych  społecznie, b y  n ie  b ęd ą c  bezpo­
średnio  zain teresow ani w  m otoryzacji, 
zdać sob ie  dobrze spraw ę z doniosłości 
m otoryzacji d la  życia gospodarczego kra-
l’ u - .Ci w szyscy  bezw zg lędn ie  poprą ideę  mo 
toryzacji i dołożą w szelkich  starań, aby 
ta gałęź gospodarki państw ow ej rozw ija­
ła się jak najpom yślniej i jak najszybciej.

C zyżby w śród n ich  n ie  zna lazły  się je d ­
nostki tw órcze, które b y  z entuzjazm em  
złączyły  się razem, tw orząc Ligę M otory­
zacji k ra ju?  Tworząc taką Ligę, będziem y 
m ieć możność szerzenia p ro p ag an d y  idei 
m otoryzacji, a w  zw iązku z tym  rozbudo­
w y  dróg  kołow ych, zaś z rozwojem m oto­
ryzacji w y n ik n ie  konieczność tw orzenia 
w arsztatów  sam ochodow ych, posiadan ia  
coraz w iększej ilości fachow ców  sam ocho­
dow ych, k tó rych  trzeba będzie  szkolić. 
Z abraknie rów nież m echaników  i inżynie- 
ów -  d o b ry ch  fachow ców  sam ochodo­

w ych , k tórych  już obecnie odczuw a się 
w ielk i brak , a oo za tym  idzie w y n ik n ie  
konieczność stw orzenia w ydzia łów  samo­
chodow ych  n a  po litechn ikach , czy też 
specja lnych  sam ochodow ych w yższych za­
k ładów  naukow ych , jak jest w  innych  
krajach.

Rozwój m otoryzacji poc iągn ie  z a . sobą 
b udow ę i rozwój fabryk  sam ochodów  i 
traktorów , un ieza leżn iających  nas od za- 
g-arucy. N aoraw dę, soraw a iest zbyt p o ­

ważna i n ie  tylko entuzjaści spraw y mo­
toryzacji, ale przede w szystkim  czynniki 
m iarodajne p o w in n y  się nad nią zastano­
w ić i n ie  dać jej zm arnieć.

Inż. WŁ L arony

zy  m ia ła  sp o so b n o ść  p rzekonać  się, b e  &  
szczęść  p o w o d u je  n iezw racan ie  uw agi 
zd row ie narzeczonych .

M I G A W K I  z B E R L I N A
Reportaż korespondenta Zach. Ag. Pras.

Berlin, koniec listopada.
Pismo „Der Morgen", wydawane przez li­

beralno - demokratyczną partię Niemiec p rzy­
niosło ciekawy artykulik, poświęcony Gorli­
com n /N isą . Otóż to miasto nad Nisą ma w 
przyszłości spełniać bardzo ważne i doniosłe 
zadania kulturalne. M. in. stioorzony tam  zo­
stanie uniwersytet, który ma być kontynua­
cją wrocławskiego. W  zakończeniu artykułu  
autor nazywa Gorlice „bramą na wschód“ 
(Der Tor zum Osten), której należy poświę­
cić specjalną uwagę. W yrastają bowiem przed 
nią zadania kulturalno-polityczne ogromnej 
doniosłości.

„Tor zum Osten“ — to brzmi nam w uszach 
zgrzytem  przeszłości... Takie bramy m usim y 
mieć stale na oku.

*
* *Berlin, —  ongiś dumna, zgiełkliwa i hała­

śliwa, po prusku rozbauriona i rozochocona 
metropolia Niemiec — poszarzał, przycichł i 
posmutniał, z tysiącem pokalcczeń i brzyd­
kich zmarszczek na mocno schudzonym obli­
czu. N a ulicach nawet w najbardziej zwykle 
ożywionych godzinach przem ykają szybko 
przygarbione postacie mieszkańców cztero- 
strefowego miasta. Północny w iatr tchnie już  
mrozem, a w domu chłodno i głodno. W  loka­
lach rozrywkowych i dancingach o zmroku  
zapala się świeczki lub lampy karbidowe, po­
nieważ światła elektrycznego albo gazowego 
nie wolno dla tak poziomych celów używać. 
Jest ono potrzebne w szpitalach, fabrykach, 
urzędach i domach prywatnych.

Więc pochylone wianuszkiem nad filiżanką  
lichej- „lury“ zwanej ,,Bohnenkaffee“ — za 
jedne 2.50 m k —• siedzą berlińskie panienki 
czarujące blondynki i uwodzicielskie wampi­

rzyce, gdacząc godzinami i pokornie czekając, 
aż poprosi je rodak lub raczej życzliwy cu­
dzoziemiec do tańca. N a rozgrzewkę. Ponie­
waż kaloryfery są nieczynne, taniec jest dzi­
siaj jedynym  „Zentralheizung‘iem “.

*

Na gwiazdkę ludność Berlina, we w szyst­
kich strefach otrzyma dzięki wspaniałomyślno­
ści alienckich władz okupacyjnych 3 miliony 
litrów... wódki. Każdy Niemiec powyżej 1S lat 
ma prawo do litrowej butelki wódki lub likie­
ru. C ena: 40 marek.

W  wolnym handlu butelka t. zw. koniaku, 
lub likieru kosztuje 700 marek. N ic więc 
dziwnego, że Berlińczycy z utęsknieniem  spo­
glądają na kalendarz. Dawniej było w maju  
(„Emmal im Ma.i...“) teraz będzie w grudniu  
popołudniu. Popiją, podgrzeją się i pójdą 
pod pierzynę.

v. *
*  *

Na gwiazdkę będzie nietylko wódka. Brdą 
także choinki i podarki. Transport choinek 
nadejdzie ze stre fy  brytyjskiej, aby każdy 
Berlińczyk mógł sobie pod „bożym, drzew­
kiem" podumać i rozmyślać nad znikom.ością 
tego świata. Inaczej sobie tę gwiazdkę N iem ­
cy umyślili, uplanowali. 7  muzyką, z fan fr  ra­
mi, które swego czasu tak często prfez Goeb­
belsa czyszczone, rozbrzmiewały na cały świat 
z niemieckich głośnikóio. Jako zabawki pod 
choinką niemiecką znajdować się miała. Pol­
ska, Francja, Anglia i Rosja, Europa cała. Bo 
żarłoczność hitlerowska widziała oczyma w y­
obraźni już drapacze chmur Nowego Jorku 

\ inko ozdóbki na. berlińską choinkę.
Dzisiaj z tego snu o potędze o panowaniu 

nad światem pozostały tylko nędzne szm a ty .1 
Ze szmatek, z różnych resztek fabrykuje się \

w Berlinie zabawki, aby każde niemieckie 
dziecko miało swoją uciechę.

*
Z w itryn  sklepowych poznikały już tak ty ­

powe dawniej dla wyobraźni i duszy pruskiej 
zabawki „mili tary styczne", ja k  ołoudane żoł­
nierzyki niemieckie w stalowych hełmach, 
tanki i arm atki różnego rodzaju i kalibru. 
Dzisiaj panują wszechwładnie lalki różnego, 
przeważnie nijakiego rodzaju, hramiki kupiec­
kie, kolejki, tramwaje t zw ierzątka z  krowich 
ogonów.

*
*  *

Krowie ogony stw orzyły zresztą cały prze­
mysł zabawkarski. I  trzeba przyznać, że zor­
ganizowali to N iem cy bardzo dowcipnie. Jed­
na z fabryk zakupiła pól miliona takich ogo­
nów. W ym yto je i oczyszczono bardzo dokład­
nie i skrupulatnie i zużyto następnie do pro­
dukcji koników. Takiemu samemu procesowi 
poddano odpadki ze skór króliczych. Koniki 
były gotowe, o,Je bez kółek. A co to za konik 
dla niemieckiego dziecka, którego nie można 
na sznurku ciągnąć. Ale od czegóż masłci ga­
zowe! Kupiono więc pół miliona filtrów  od 
maseł: gazowych, wyśrubowano kółka, i przy­
prawiono je konikom.

Widać na tym przykładzie, jak  ładnie i
składnie przemysł niemieckie przestawia się
na tory pokojowe. 1 którzby pomyślał jeszcze
rok temu, na. gwiazdkę, że niemieckie m aski
gazowe znajdą takie miłe, taicie urocze, takie
niewinne zas tasowanie..

**
Berlin drży z zimna. Wszędzie z każdego 

'■a ta. wieje przejmujące, dotkliwe zimno. — 
W  mieszkaniu zimno, w lokalach zimno, w ki­
nach zimno. Ale berlińczycy są dowcipni. Ro­
bią np. bukiety z m aladatury: stare szpar­
gały, gosbbelsowe gozecidla zmiękcza się w 
owdzie, następnie ugniata się z tego piłki, 
które po wyciśnięciu z wody, muszą dłuższy

rRzecz p ro sta , że p raw o  w ydaw ane w 
w ieku  w  Polsce D em okra tycznej nie vtl 
czynić ró żn icy  p raw n ej m iędzy  żoną i 
że.m. O b o je  m ałżonkow ie obow iązani 
do  w spó lnego  pożycia , w ierności, p 0Tn0,^ ' 
w spó łdz ia łan ia  d la  d o b ra  rodziny, k* 
przez sw ó j zw iązek  założyli. Zgodni® 
tym  „każdy  z m ałżonków  obow iązany  j®* 
p rzyczyn ić  s ię  d o  ponoszen ia  ciężarów  
u trzy m an ia  w spó lnego  gospodarstw a, a 
w ychow an ia  dzieci, o raz  do zaspoko ję11̂  
po trzeb  o so b is ty ch  d ru g ieg o  m ałżonka 
To tez jednym  z pow odów  m ogących sP® 
w odow ać rozw ód je s t „odm aw ianie śnó® 
ków  u trzy m an ia  rodziny", a d rugim  naJy  
g o w y  alkoholizm , k tó ry  często doprowadza 
dom  d o  ru iny .

W  s to su n k u  do dzieci o b o je  rodzice ni®" 
ją  p raw a  jednakow e. „O rzekając  rozwód' 
są d  u s ta la , czy i  k tó ra  ze  s tro n  ponosi W1' 
nę", i to  m a znaczen ie  przy  decydowania,1 
komtu sąd  pow ierzy  dziecko  oraz zarzą® 
jego  m ajątk iem . W  k ażd y m  raz ie  decydnje 
s ię  to  od,razu, choć m oże być później zim®' 
nńone .s to so w n ie  do okoliczności". Odra; 
zu rów nież  p rzy z n a je  s ię  „małżonko''*^ 
n iew innem u, k tó ry  n ie  m oże się  utrzym a- 
w łasnym i siłam i, ś ro d k i u trzym ania  °® 
drug iego  m ałżo n k a", a gdy obo je  są  wiir>" 
ni —  n aw e t i w innem u.

K ażdy, k to  pa trzy ł na rozw odzące to” 
rozchodzące s ię  m ałżeństw a, na piekł* 
złego pożycia, n a  porzucen ie  żony i przy 
Chodzenie znów  d o  uniej po  p ieniądze, cz?" 
s to  w  s ta n ie  n ie trzeźw ym , n a  wzajem^® 
w ym ysły  i  bicia, —  zrozum ie możność 
n as tęp u jące g o  p rzep isu : „N a w n iosek  jed' 
n/ej ze s tro n y  są d  postanow ien iem  o r z e k a  
o osobnym  zam ieszkan iu  m ałżonków  pod' 
czas spraw y, o w y d an iu  m ałżonkow i, opu" 
szczającem u w spó lne m ieszkanie , rzeczy 
mu po trzebnych , n ad to  o w zajem nych  oba* 
wiązka/ch u trzy m an ia  m ałżonków , jak® 
też o  sposob ie  roz toczen ia  p ieczy na® 
dziećm i i ich  u trzym an iu" .

K ażdy so c ja lis ta , każd y  człow iek, p ra ' 
gnący, ab y  życ ie  sp o łeczeń stw a i podsta- 
w,owej jego k om órk i —  rodziny  poszło P* 
lin ii niowej m oralności k u  lepszem u jutr®' 
czy ta  now e p raw o  m ałżeńsk ie  z prawd?-1' 
w ą u lgą. T ak  d aw n o  pragnęliśm y  oczy; 
szczen ią  te j dziedz iny  z brudu , jak i do  ni®l 
p rzy lgną ł w  ciągu d łu g ich  w ieków  i w a l k
0 in te re sy  b ąrd zo  poziom e pod w zn io s ły  
mi hastam i. W y d an ie  tego  praw a to z w y  
cięstw o n iem ałe R ządu Jed n o śc i N a ro d -O ' 
wej,, to zw ycięstw o  w iedzy  i p raw dy , z w y  
cięstw o e ty k i n ieza leżnej, zw ycięstw o  mY' 
śli d em o k ra ty czn e j i  soc ja lis tyczne j.

W ł. W e y ch ert-S zym a n o w ska

czas schnąć. Takie kule papierowe palą 
jak brykiety i dają one podobno dużo ciepli"

***
Władze alianckie zabrały się ostro do wol' 

ki z włóczęgostwem i handlem nielegalnym■ 
W sektorze sowieckim udało się władzom wo]- 
skórnym zlikwidować kilka band w y r o s t k ó w
1 łobuziaków niemieckich, którzy z bronią u’ 
ręku napadali o zmierzchu na przechodniów, 
szczególnie w pobliżu dworców kolejowych. — 
Zasłużona kara nie minie tych rzezim iesv 
ków, których większość kształciła się w ty*1 
rzemiośle w szeregach Hitlerjugend. Rów- 
nież w strefie brytyjslciej i amerykański^] 
przeprowadzono podobne akcje. N a całyW 
obszarze okupacyjnym amerykańskim  w obli' 
wach wzięło udział sto tysięcy żołnierzy ame­
rykańskich, uzbrojonych w karabiny masz-!/' 
nowe. Zatrzymywano Wszelkie pojazdy, skon­
fiskowano duże il-ości towaru i aresztowań0 
wiele osób podejrzanych.

W  strefie brytyjskie j przedsięwzięto takż& 
bardzo drastyczne środki. W Essen areszto-^ 
wano każdego, kto zatrzym yw ał się przy tniD 
scach czarnego handlu. Właścicielom lokali, W 
których odbywały się różne ciemne interes!/ 
i transankcje, odebrano koncesje.

W  Gelsenkirchen do pomocy w obławie zwn 
bilizowa.no czołgi, przy czym aresztowano 2 
tysiące osób.

Młodzież niemiecko, bawi się. U’ jednej tyl­
ko dzielnicy berlińskiej, Nenkolln, podczas 
kontroli dowodów osobistych stwierdzono, ź f  
połowę gości dancingowych stanowili „pano­
wie" w wieku od 14 do 18 lat!

W  planie gospodarczym, na rok 1945. opra­
cowanym obecnie na rozkaz marsz. Żukowa 
przez niemieckie władze samorządowe prze­
widuje się m. fn, wprzęgnięcie do procesu pra 
cy tych wszystkich, którzy dotychczas nie 
vale źli sobie jeszcze albo nie chcieli znalcźś 

produktywnego -aiccin.
BOHDAN DANIELEWSKI



Banda NSZ zamordowała 8 Żydów i 2 Polaków
(ws) W  Bolesławcu (powiat wieluński, 

^województwo łódzkie) banda NSZ-owców  
dokonała _ ohydnego morderstwa na ośmiu 
Żydach i dwóch Polakach. Zamordowani 
Żydzi powrócili niedawno do domu z o- 
“ ozów koncentracyjnych w  Niemczech.

W  dniu i l  listopada o godzinie 2-ej w  
n ocy do mieszkania Szaji Kona wtargnęło 
szesnastu mężczyzn, ubranych w  wojsko­
w e mundury oraz uzbrojonych w  automa­
ty i granaty ręczne.

W  mieszkaniu oprócz w łaściciela znaj­
dowała się  jego żona i brat. Bandyci, po 
sterroryzowaniu sw ych  ofiar, przeprowa­
dzili dokładną rewizję, zabierając całe ich  
m ienie. Następnie pobili ich do nieprzy­
tomności, mówiąc: -  „W iecie już, jak b i­
ją N iem cy w  obozach koncentracyjnych, 
teraz zobaczycie, jak biją Polacy".

Pobici Żydzi, n ie czując się bezpiecznie 
W miasteczku, postanowili je opuścić w 
n jl.-bissym czasie. Pęzostali jednakże w  
E leiJnwcu jeszcze k łka dni, aby zlikwi­
dować swe osobiste sprawy. W  obawie 
przed możliwością powtórnego napadu, 
sypiali u sąsiadów Polaków.

W  dniu  23 lis topada powrócili do mia­
steczka z obozu koncentracy jnego  brat 
p ob itych  Jankiel Kon oraz Goldrat Moryc 
i  Holc Pinkus.

NSZ-owcy w idocznie śledzili Żydów, o- 
rientowali się, że nie sypiają oni w  domu 
i w iedzieli o powrocie now ych Żydów, 
ponieważ już następnego dnia o godzinie 
5 po południu otoczyli miasteczko, na­
stępnie w padli do mieszkania Kona Szaji, 
gdzie spodziewali się  wszystkich zastać, 
i  w  bestialski sposób zamordowali p ięć  
osób.

Po stwierdzeniu, że tylko p ięciu  Żydów  
padło ofiarą ich ohydnego morderstwa, 
udali się na szosę prowadzącą z W ielu­
nia do Bolesławca i tam oczekiwali na 
powrót reszty, mającej przyjechać z W ie­
lunia samochodem do demu. Nadjeżdża, 
jące auto zostało powitane gradem kul, 
które posypały się z karabinu m aszyno.

wego. W  rezultacie p ięć osób zostało za­
bitych, a jedna ranna.

Wśród zabitych b yli dwaj Polacy.
Bandyci, chcąc pokazać, że n ie m ieli 

zamiaru zabijać Polaków, że zostali oni 
zamordowani przypadkowo, zestawili miej 
scowej ludności 2 tysiące złotych jako 
zwrot kosztów ich pogrzebu i na leczenie 
rannegc Polaka.

Bandy NSZ-owskie mordują n iew innych  
ludzi, którzy po kilku latach najokrop­
niejszych przeżyć w  obozach koncentra­
cyjnych powracają do domu. M etody hi­
tlerowskie stosowane są w  dalszym ciągu  
przez zwyrodnialców. Dla tych bandytów  
nie ma miejsca wśród polskiego społe­
czeństwa!

Po katastrofie na moście Poniatowskiego
W środę w  kilkanaście godzin \ po kata­

strofie w znow iono pracę przy odbudow ie  
mostu. Jednocześnie na miejscu budowy  
działa komisja śledcza i komisja techni­
czna BOS-u.

O późnienie oddania mostu do użytku 
które w  związku z katastrofą zapowiada  
Biuro Odbudowy Stolicy, w yw ołało w 
W arszawie duże przygnębienie. Ludność 
pracująca, m ieszkająca na Saskiej Kępie, 
i warszawiacy zatrudnieni na Pradze z 
troską myślą o wiosennym  ruszeniu lodów  
i  m ożliw ościach całkow itego odcięcia  
W arszawy od Pragi w wypadku zerwania

Oliyeta© saaGircSersiw®
Zamordowanie działacza P. S. L.

Dnia 5 bm, wieczorem zamordowany 
został w  swym  mieszkaniu w  Łodzi przy 
uL Przejazd 30 znany działacz ludow y  
ob. Bolesław Ścibiorek, poseł do Krajowej 
Rady Narodowej.

Ob. ficabiorek przed m iesiącem  wstąpił 
wraz z tak zwaną „grupą Bańczyka" do 
PSL, gdzie został jednym  z sekretarzy 
N aczelnego Komitetu W ykonawczego.

Prawdopodiobnie morderstwo ma charałc-

m yślać się można, że mordercy rekrutują 
się  z szeregów NSZ. Organizacja ta za­
częła od morderstw działaczy robotni­
czych i Żydów, a teraz z rąk NSZ-owych 
bandytów padł działacz ludow y.

O hydne morderstwo w yw ołało  w ielkie 
poroszenie w  kołach robotniczych Łodzi.

W ojewódzki Komitet PPS przesiał listy  
kondolencyjne do wojewódzkich zarządów  
PSL i „Wici". Delegacja PPS weźm ie

Z ż y c ia  Partii w  Łodzi
PORANEK ARTYSTYCZNY

D ziełn.ca Fabryczna PPS urządza w  so­
botę, S g ru d n ia  o godzinie li-e j w  Tea­
trze W ojska Polskiego, ul. Sietana J a ra ­
cza 27, poranek artystyczny . Udział b io­
rą: A leksander Z tlw erow icz, Irena Gór­
ska, A ndrzej Bogacki, W anda Łuczycka, 
Leon Pif-h aszkiew ie;. Jan ina  Godlewska, 
H enryk Eciowski, Jadw iga H ryniew iecka, 
Jacek W oszczerowicz. Przy forte m an,o — 
M ierzejewski. Zaproszenia do n ab y c ia  w  
Dzieln cech PPS.

Kronika łódzka 
Teafi Lilek -  Tlił!

W  każdą sobotę i n iedzie lę  o godz. 15 
w  sali C entralnego Robotniczego Domu 
K ultury  — TUR Piotrkow ska 243 odbyw a­
ją się p rzedstaw ien ia lalkow e.

1. „O Jasiu  B rudasiu" -  bajka pióra 
M arii K ow nackiej. 2. „O  M arysi Paster­
ce" -  bajka p ióra N. G erneta, tłum . T. 
Bujniokiego. O pracow anie m uzyczne; M a­
ciej Zalewski.

B ilety  w  cen ie  od 10 do 30 zl do n a b y ­
c ia  na godzinę przed przedstaw ieniem  
w  Kasie Teatru. P rzedsprzedaż w  sekre­
ta riac ie  CRDK —TUR ul. Piotrkow ska 243,, 
w  godz. od  9 do 19-ej.

Ha biedne dzieci
Z okazji im ien in  P, M. S. ofiarę na b ie ­

dne dzieci w  kw ocie 200 zł składa za po­
średnictw em  naszej redakcji- A. A.

Wśśjczeir cieśn', tańca i humsru
W  C entralnym  Robotniczym  Domu K ul­

tu ry  TUR (Łódź, P iotrkowska 243) codzien­
n ie  począw szy od n iedzie li 9 bm. o godz. 
19: „W ieczór pieśni, tańca i hum oru".

Ł CHcsnkiai Szkoły Artylerii
K om enda 2-ej Oficerskiej Szkoły A rty ­

lerii podaje do w iadom ości, że ostateczny 
term in  składania p o d ań  o przy jęcie  do 
Szkoły u p ły w a  z dniem  27 g rudn ia  1945 
roku. W arunk i p rzy jęcia :

1) ukończenie szkoły średniej -  m in i­
m um : m ała m atura; 2) n ie  przekroczony 
21 rok życia; 3) pełne  kw alifikacje fizy­
czne p od legające  kontroli kom isji lekar­
skiej Szkoły.

K ażdy u b ieg a jący  się o p rzy jęcie  do 
Szkoły obow iązany  jest w  w yżej p oda­
nym  term in ie złożyć w  2-ej O ficerskiej 
Szkole A rty lerii Toruń-Mjokre ul. Sobie­
skiego podan ie.

Po rozpatrzeniu podań  o p rzy jęcie do 
Szkoły k andydaci podań  zostaną poddan i 
egzam inow i spraw dzającem u z zakresu 
w yszkolenia ogólnokształcącego. Egzamin 
odbędz ie  siię w  d n iu  28 i 29 g rudn ia  br.

O kres szkolenia w  IT-ej Oficerskiej 
Szkole Artylerii w ynosi 2 lata.

r i.iwuu-sKfuioon.ie moraersrwo ma cnaraJz- rSL i „W ici . Ueleąacja F 
ter polityczny. Śledztwo jest w  toku. Do- udział w  pogrzebie Zmarłego.

0  szybki wyładunek wagonów kolejowych
W obec do tk liw ego  b rak u  w ag o n ó w  to - 1 s ta n ą  n a  odpow iedz ia lność  i ko«s.zt in te re-

wa,nowych, a  rów nocześn ie  dużego  zapo­
trzebow an ia  w ag o n ó w  pod  p rzew o zy  k o ­
le jow e, m a ją c e  - o lb rzy m ie  znaczen ie  go ­
sp o d a rcze  d la  o d b u d o w u jąceg o  s ię  P ań ­
s tw a, zachodni kon ieczność d o łożen ia  w szel 
k ich  s ta ra ń , ab y  d o p row adzić  do  m inim um  
n iep ro d u k ty w n e  p rze s to je  w ag o n ó w  przy  
inaładunku i  w y ła d u n k u  i  um ożliw ić przez 
to szybszy  o b ró t ty m i w agonam i.

W  zw iązku  z  pow yższym  w y d an y  z o ­
s ta ł sz e reg  zarządzeń , w ed łu g  w y ty czn y ch  
d e leg a ta  n ad zw y cza jn e j kom isji rządow ej 
do  sp raw  tran sp o rtu  i o p raco w an o  szcze­
gółow e p iany , k tó ry ch  w y k o n an ie  w n ie ­
d ługim  już  czasie  pow inno d ać  pożądane 
w ynik i. M im o je d n ak  w y siłk ó w  o rganów  
ko le jo w y ch  i w y d a tn e j pom ocy w ładz rz ą ­
dow ych , u zy sk an ie  pe łnych  w yn ików  w dro  
żonej akcja, u za leżn ione je s t w  dużej m ie ­
rze o d  sam ych  k lien tów  ko lei.

W y d a w e w  tym  w zględzie zarządzen ie  
u s ta la  godziny  służbow e d la  n a ład u n k u  
i  w y ład u n k u  w agonów  przez ca łą  d obę  bez  
p rzerw y . T erm in  w o lny  o d  posto jow ego  
w ynosi 6 godzin, licząc  o d  chw ili p o d s ta ­
w ian ia  w agonu . Bocznice obsług iw ane  b ę ­
d ą  3 razy  n a  dobę. W szystk ie  w ag o n y  z 
w y ją tk iem  p rze sy łek  w o jskow ych , k tó re  
w  p rzec iąg u  najb liższych  24 godzin od 
chw ili p rzy g o to w an ia  ich  d o  odbioru , 
w zg lędn ie p o d staw ien ia  pod  na ład u n ek , 
n ie  b ęd ą  w y ład o w an e przez o d b io rcę  lub 
całkow icie' z a ład o w an e  przez nadaw cę , zo-

sarnta w y ład o w an e  i p rzekazane do  dysp o ­
zycji k o le i ja k o  próżne.

P rzedsięb io rstw a, za rów no  państw ow e, 
ja k  i spó łdz ie lcze  pow inny  tak  p rzygo tow ać 
sw ó j a p a ra t tran s portow y, ab y  d o konać  
ro z ła d u n k u  bez  o p ła ty  posto jow ego , k tó ­
rego  w arto ść , choć lidzie n ie jed n o k ro tn ie  w 
miliomy zło tych , n ie  rów now aży  s tra ty , j a ­
k ie  p o n o si życ ie  gospodarcze. D otyczy to 
zw łaszcza tran sp o rtó w  m asow ych  jak : w ę ­
giel i m a te ria ły  budow lane  o raz  a rty k u łó w  
UNRRA, k tó ry ch  n ie  w y ład o w an ie  w  w y ­
znaczonym  term in ie  u tru d n ia ją  w y k o n a­
n ie  p la n u  ob ro tu  w agonam i.

O gół sp o łeczeń stw a  m u si zrozum ieć, że 
sp ręż y sto ść  m echanizm u k o le jo w eg o  s ta n o ­
w i zasad n iczą  p o d sta w ę  odbudow y i ro z ­
w oju  g o sp o d a rk i P ań stw a i że w ysiłek  p o ­
d e jm o w an y  ’ n ad  dźw ign ięc iem  tran sp o rtu  
n ie  obciąża  w y łączn ie  ty lk o  k o le ja rza , a le  
w  rów nej m ierze m usi być udziałem  w sz y ­
stk ich , k o rzy s ta ją cy c h  z u s łu g  ko le i. T y l­
ko  n a  tak  p o ję te j p la tfo rm ie  w spó łp racy  
d o jść  m ożem y do  re a ln y c h  w yników .

H asto: „M iesiąc g ru d z ień  początk iem  
w y ścig u  p rac y  na k o le jach " , zna jdz ie  n a ­
leży ty  od d źw ięk  w  spo łeczeństw ie , jeśli 
k lie n c i za s to su ją  s ię  dio w zm ożonego tern 
p a  p rac y  n a  k o le jach , rea lizu jąc  dew izę 
,Szybki w y ła d u n e k  zw iększa o b ró t w ago 

nów , u sp raw n ia  tra n sp o r t i  p rzysp iesza  o d ­
budow ę k ra ju " .

W ® f r a i c i l  w z m s z ® §i®  s o i m ' i i
ku cieci polsk ich  patiyzaniMW

W  La V ersanne o d b y ły  się uroczystości 
odsłon ięcia pom nika ku czci po leg łych  
bohateiów -parlyzantów  zagłębia St. E tien­
ne, Pod V ersanne w alczył oddział im. Ta­
deusza Kościuszki, sk ładający  się z 21 męż 
czyzn i jednej m łodziutkiej dziew czyny, 
która by ła łączniczką pom iędzy  oddzia­
łem  i dow ództw em  Polskiego Kom itetu 
W yzw olenia N arodow ego w e Francji.
W śród  Polaków  znajdow ał się jeden  F ran­
cuz. O ddziałem  dow odzili: Franciszek
Zmuda i Teodor Łopuszański. 20 lipca  ro­
ku 1944, g d y  chw ila Pow stania Narodo­
w ego staw ała się bliska, 400 hitlerow ców  
otoczyło obóz polskich partyzantów  pod  
V eisonne. Polacy bronili się dzieln ie do-
ostainiej k ropli krwi_ -  zginęli w szyscy. W ładze w ojskow e na Pomorzu Zlachod- 

W  sierpn iu  i w rześniu 1944 r. 20 ty się -jn im  rozpoczęły przekazyw anie okręgow e-

pomniiki ku czci partyzantów  polskich i 
francusk ich , którzy w alczyli razem w  imię 
ty ch  sam ych ideałów .

FRANCUSKI KOMITET POMOCY DLA 
NAUKI POLSKIEJ

W  Paryżu został zorganizow any Komitet 
Pom ocy d la Nauki Polskiej pod przew od­
nictw em  pref. Jolio t i jego żony -  prof. 
Ireny  Jcliol-Cuiie. Komitet p rag n ie  przy­
czynić się Jo  skom pletow ania b ib lio tek , 
m uzeów, w ysiać  do Polski czasopisma, 
p race  i pom oce naukow e.

Wojsko przekazało 300 majątków

cy Polaków, odpow iedziało na apel PKWN 
przystępu jąc  do w alki zbrojnej ram ię w  
ram ię z ludem  francuskim  przeciw ko jed ­
nem u ciem iężcy — Niemcom. Żołnierz 
polski w e Francji chciał w  ten  sposób 
pom ścić śm ierć tych  spod V ersanne.

O ddziałów  partyzanckich  w e Francji 
b y ło  dużo. Patrioci-Polacy łączvli się z 
palriotam i-Francuzam i, ab y  w spólnie w al 
czyć z okupantem . W  departam entach 
N ord, Pas de Calais, Loire, Gard, Tant,
A llier, Puy de Dome Isere w alczv ly  od­
działy  im. A dam a M ickiewicza, Bartosza 
G łow ackiego, Józefa Kosteckiego i in ­
nych. Polacy b ra li żyw y udział w  p o d ­
ziem nym  Ruchu O poru w e Franci i. Dla 
przykładu  w arto w ym ienić oddziały  p o l­
skie, zgrupow ane w  bata lion ie  im. Barto­
sza G łow ackiego w  denartnm encie Gard, 
które w  licznvch w alkach z Niem cam i 
spow odow ały śm ierć 221 hitlerow ców ,
ran iły  168 i w zię ły  39 żo łnierzy  i ofice-
ów  n iem ieckich  do niewoli.

Na ziemi francuskiej spotyka się  często

mu urzędowy, ziem skiem u adm inistrow a­
n ych  dotychczas przez nie m ajątków. Ilość 
m ająlków  przekazyw anych  w ynosi ok. 
300. Jednocześn ie przejm ow any jest przez 
U zad Ziemski inw entarz żyw y i m artw y. 
W  tej liczbie 5 tys. krów  i 16 tys. owiec, 
p rzekaziane zostana rów nież w  2 m ająt­
kach c iep larn ie  z hodow lam i w inogron.

WalScsr r n'doiveiam i wiedzy
W A RSZA W A  (PAP). W oj. U rząd  Bez,p. 

Publ. w  Lublinie .aresztow ał i po, p rze p ro ­
w adzen iu  śledztw a p rzek aza ł d o  w o jsk o ­
w ego sąd u  ok ręg o w eg o  Skocza T adeusza, 
p racow nika ITrz. Bezp. Publ. w  Puław ach . 
J-ak s ię  okazało  Skocz T adeusz w e w si S tok 
w  czasie  zabaw y  publicznej .s te rro ry zo w a ł 
p rzy  użyciu  b ro n i 2 chłopców , p rzy  czym  
jed/aego z n ich  15-le tn iego  M ajew sk iego  
zastrzelił, p o w o d u jąc  n a ty ch m iasto w ą 
śm ierć. Sąd po u s ta len iu  wiiny Tadeusza 
S kocza 6kazal go  n a  k a rę  śm ierci.

drewnianego m ostu w ysokow odnego. Ob­
liczenia B iura  O dbudow y Stolicy i prof. 
Stanisław a H em pla liczyły się z ukończe­
n iem  p rac  odbudow y  m ostu  P on ia tow ­
skiego na dzień  1 lu tego, zdając sobie 
spraw ę z dużych m ożliw ości zerw an ia  
m ostów d rew nianych  przez w iosenny p o ­
chód lodów .

O  żyw otności p ro b lem u  odbudow y m o ­
stu  Poniatow skiego  św iadczy fak t zeb ra­
n ia się na w ybrzeżu Wisły n a  w ieść o k a ­
tastro fie  tłum ów  ludności za rów no  W ar­
szawy, jak  i Saskiej Kępy. (v)

*  **
W  zw iązku z k o m un ika tem  BOS-u o k a ­

tastro fie  chcem y zw rócić uw agę, że ofia­
rą  katastrofy  p ad ło  9-ciu p racow ników . 
W  dość obszernym  kom un ikacie  BOS-u 
nie zna leziono  m iejsca na choćby jedno  
o n ich  słowo, na żad n ą  w zm iankę o ofia­
rach  fata lnego  w ypadku.

Zsypane w zimowej szocie
Jak  sm rek, k tó r y  ugiął s ię  pod napo iem  

halnego w iatru , lecz po jego  przejśc iu  
dum nie  s ię  podnosi, tak  się  podnosi Za­
ko p a n e  po  p rze jśc iu  w o je n n e j zaw ieruchy. 
N ie m c y  zadali m u  k i lk a  d o tk liw y c h  ran, 
lecz n ie  zdo ła li go zn is zc zy ć  i Z akopane  
w raca  do życ ia , za w sze  p rzed ziw n ie  p ię k ­
ne, w  te j chw ili ju ż  srebrne od śniegu. 
Z n u żo n e  o c zy  patrzą  na n ie z zachw ytem . 
Śm ier te ln ie  ~m ęczone dusze  odpoczyw a ją  
tu w  n iezm ącone j ciszy.

To też ju ż  od lata p rzy b yw a ją  ludzie , 
w ied zą cy , że  tu ta j pozbędą  się resztk i 
trw óg i odpoczną.

A  Z akopane  zabliźn ia  sw e  ramy, czyści 
d o m y  i u zupełn ia  braki. N ie  m yśli o kom ­
forcie, lecz stara się  o zdrow ą w yg o d ę , o 
c iep le m ieszka n ia  i dobre jedzen ie. Ż yc ie  
w  Z akopanem  zaczyna  się  w zm agać, za­
n im  buchn ie słoneczną , z im ow ą radością.

C zyn n e  są obie ko le jk i, napraw ia się  dro 
gi, organ izu je  się  w y c ieczk i. K om un ikacja  
z dn iem  ka żd y m  je s t spraw niejsza . Sezon  
sp o rto w y  zapow iada  się  b ez  p rzesa d y  —  
w spania le. S z tu k a  ma tu sw o je  s ied lisko , 
a tak ich  w y sta w , jak  pośm iertna  w y sta w a  
S ich u lsk ieg o  i K am ockiego , daw no nie  
oglądano w  Polsce. Jest teatr i k ino .

L udzie uczyn ili, co b y ło  w  ich m ocy , a 
przyroda  uzupełn i n ied o sta tk i, zim a bo­
w iem  zapow iada  się  w spaniale: śn ieżna  i 
pogodna.

O d 1-go b. m. Zarząd M ie jsk i w  Z a ko ­
panem  zaczą ł w y d a w a ć  b iu le ty n  in form u­
ją c y  o ruchu tu ry s ty c zn y m  i ży c iu  uzdro­
w iska . B iu le tyn  podaw ać b ęd zie  in form a­
c je  o pensjona tach  i ho telach, cenach m ie­
szkań , ka szta ch  pobytu , o sanatoriach i 
leczn icach , adresach i specja lnościach  le­
ka rzy , o im prezach sp o rto w ych  i a r ty s ty ­
cznych , słow em  o w szy s tk im  co ka żd em u  
p rzy je zd n em u  udogodni p rzy b yc ie  i po b yt.

j. w.

Remont L-c! płaskiej
W pierw szych  dniach  w o jny  N iem cy 

podczas nabożeństw a rzucili bom bę na 
katedrę, zabijając kilka osób.

Po zajęciu miasta urządzili w  kościele 
skład zrabow anych sprzętów , a n as tęp ­
nie skład w ojskow y.

K atedra pochodzi z 12 stulecia i chociaż 
b y ła  kilkakrotnie przebudow ana (XVI, 
XVIII i na początku XX wieku) u trzym a­
ła swój styl romański. W k  ótce po uw ol­
n ien iu  Płocka od najazdu barbarzyńców  
hitlerow skich, p rzystąpiono do zabezpie­
czenia katedry.

O becn ie  referat K ultury  d Sztuki p rzy  
starostw ie płockim  p  zyznał Zarządowi 
M iejskiem u 100.000 zl na dokończenie re ­
m ontu.

ICcrsy pedif»8«* zne na 
P o io r m

Kuratorium  okręgu szkolnego pom orskie­
go organizuje kursy  pedagogiczne, które 
zaczną się w  styczniu 1946 r. w  Bydgosz­
czy, Chełm nie, G rudziądzu, W rocław iu, 
N ieszawie, Now ym  Miieście, Toruniu, W ło­
cław ku i Z łotowie i trw ać b ęd ą  dó kor» 
ca czerwca 1946 r.

N a ku rsy  mogą się zgłaszać osoby  w  
w ieku od 18-30  lat, które w ykażą się pra­
cą społeczną w  organizacjach lu b  związ­
kach m łodzieżow ych. Św iadectw a ukończe­
n ia gim nazjum , w zg lędn ie  wiedzla ogó l­
na, odpow iadająca poziom owi nauki w  
gim nazjach ogólno-kształcących lu b  za­
w odow ych.

K andydaci przyjęai na kurs mogą otrzy­
mać prócz bezpłatnej nauki s ty p en d ia  po 
za tym  in te rna t i w yżyw ien ie  w  stołów­
ce. Zgłoszenia na ku rsy  p rzy jm ują  w szyst­
kie _ dy rekc je  zakładów  kształcenia nau­
czycieli do 31 g rudn ia  bm.
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PofsUffl fraCA włodzi istnieje 23 lato
„P odstaw ow ą ce c h ą  o rg an izac ji 

Y M C A  jesl je j d em o k ra ty zm . D em o­
k ra ty c z n a  id ea  w sp ó łp ra c y  po szczeg ó l­
n y c h  o g n isk  w  k ra ju  p rzen ik a  ca łą  
o rg a n iz a c ję  YM CA. W ie rn a  n a jp ię k ­
n ie jszy m  p o lsk im  tra d y c jo m  w y c h o ­
w aw czy m , P o lska  YM3CA d ąży  d o  
w p ro w a d z e n ia  ich  w  c zy n  p rz y  p o ­
m o cy  n a jb a rd z ie j n o w o c z e sn y c h  m e to d  
n a u k o w y c h , b y  m ożliw ie  p rz y sp ie sz y ć  
p ro c e s  w y c h o w a n ia  rz e te ln y c h  . o b y ­
w a te li  k ra ju  d la  Polski".

T ak ie  oto m otto  w y p isa ła  P olska Y M C A  
w  sw oim  p ro g ram ie . C zy  rzeczy w iśc ie  o r­
g a n iz a c ja  ta  s łu ży  id e i d em o k ra ty czn e j, 
p rz e k o n a ć  się  m oże każd y , k to  zech ce  
g łę b ie j w e jrzeć  w  d z ia ła ln o ść  te j in s ty tu ­
c ji.

P o lska  Y M C A  p o w sta ła  8 g ru d n ia  1922 
ro k u  jak o  in s ty tu c ja  n ieza leżn a , g d y ż  do  
te g o  czasu  p ro w ad zo n a  b y ła  przez  YM CĘ 
a m e ry k a ń sk ą . P o czą tk o w o  o g ra n ic z a ła  
sw ą ak c ję  d o  n ie s ie n ia  p o m o cy  żo łn ie rzom  
p o lsk im  i in w a lid o m  w o je n n y m , z czasem  
je d n a k  p o w s ta ło  sze reg  sek c ji o c h a ra k ­
te rze  o g ó ln o sp o łe c z n y m ,, jak  sek c je  o św ia ­
to w e, p o m o cy  d la  b e z ro b o tn y c h , d la  d z ie ­
ci o p u szczo n y ch , d la  d z iec i u lic y  itp .

D ziś Polska Y M C A  p e łn i  n a d a l p o  p ię ­
c iu  p rzesz ło  la ta c h  p rz e rw y  sp o w o d o w ał 
n e j w o jn ą , sw ą  m isją  sp o łeczn ą , p rz y  jak  
n a jży c z liw szy m  p o p a rc iu  w ład z  p a ń s tw o ­
w y c h , w o je w ó d z k ic h  i m ie jsk ich .

J e s te śm y  w ła śn ie  w  g m a c h u  Po lsk ie j 
Y M C I w  Łodzi. P rzy sz liśm y  w  sam ą po­
rę ,  b o w ie m  ju tro  in s ty tu c ja  ta  św ięc ić  
b ę d z ie  n ie la d a  u ro czy s to ść : 23-lec i a sw e­
g o  is tn ie n ia  o raz  o tw a rc ie  n o w e g o  d z ia ­
łu :  „D zia łu  chłopców '* .

W ła ś c iw ie  z aczy n am y  n a  now o — m ó­
w i d y re k to r  L eśn iew iez. -  To b o w iem , co 
p o zo s taw ili p o  so b ie  N iem cy , b y ło  najja- 
sk iaw szy m  p rz y k ła d e m  zn iszczen ia  i b ez­
w s ty d n e g o  ra b u n k u . K ie d y  po  o sw o b o ­
d z e n iu  Łodzi -  w ró c il iśm y  na  ul. M o­
n iu szk i, z a s ta liśm y  p u s te  sa le . p u s te  sza­
fy  b ib lio te c z n e , zn iszczo n ą  sa lę  g im n a s ty ­
czną , o g o ło c o n ą  z p rzy rząd ó w , ty lk o  b a ­
sen  n ie tk n ię ty ,  g d y ż  N ie m c y  n ie  z d ą ż y li 
zn iszczy ć  go w  cza s ie  u c ieczk i. N a j­
w ięk szą  s tra tę  s ta n o w i d la  n as w y w ie z ie ­
n ie  b o g a te j b ib l io te k i (około  5,300 tom ów ).

Ł ódzka Y M C A  podczas o k u p a c ji n ie  
p rz e ja w ia ła  żad n e j dz ia ła ln o śc i. N atom iast 
w  W arszaw ie  p ra c o w a liśm y  n ie le g a ln ie , 
w y s y ła ją c  k siążk i do  obozów  je ń c ó w  w  
N iem czech . O g ó łem  w y s ła n o  p o d czas  
o k u p a c ji 130.000 k siążek  z e b ra n y c h  w śró d  
sp o łeczeń stw a .

Ł ódzka YMiCA p ie rw sza  po w o jn ie  roz­
p o czę ła  a k c ję  k o lo n ii le tn ic h  d la  d z iec i 
i m ło d z ieży  szkół p o w sz e c h n y c h  i ś re d ­
n ic h . W  ak c ji te j u d z ia ł w z ię ło  623 
c h ło p c ó w  o d  6 do  15 la t w  4 tu rn u sa c h . 
K o lon ie  te , z u p e łn ie  b e z p ła tn e , b y ły  do­
s tę p n e  d la  n a ju b o ższe j d z ia tw y .

A k cja  p o m o c y  m ło d z ieży  o b e jm u je  p o ­
za ty m  n a s tę p u ją c e  d z ia ły : h ig ie n y , o św ia ­
ty  i w y c h o w a n ia , sp o rtu  i g ie r  spo rto ­
w y c h . N ajszerze j r o z w in ię ty  jest dział 
sp o rtu  i h ig ie n y .  M łodzież  i starsi k o rz y ­
s ta ją  z n a u k i p ły w a n ia , g im n a s ty k i, p la ­
s ty k i, b o k su , g ie r  sp o r to w y c h  i tem u  p o ­
d o b n y c h  im prez. U czes tn icy  ak c ji sp o r­
to w y c h  zo sta ją  p o d d a w a n i szczeg ó ło w y m  
b a d a n io m  lekarsk im . Poza ty m  n a  m ie j­
scu  m ożna k o rz y s ta ć  z ła źn i i n a try sk ó w , 
za m in im a ln y m i op ła tam i.

D ział o św ia ty  i w y c h o w a n ia  o b e jm u je  
k u rs y  d o k sz ta łca jące , n au k i ję z y k ó w  o b ­
c y c h , k ro ju  i m o d e lo w an ia , e le k tro te c h ­
n ik i, s ten o g ra fii p o lsk ie j i z ag ran iczn e j. •

D ział o św ia to w y  stw arza n a  zasad ach  
d e m o k ra ty c z n y c h  d la  w sz y s tk ic h  bez  w y ­
ją tk u  n o w o czesn e  w a ru n k i z d o b y w a n ia  
w ie d z y  ta k  teo re ty c z n e j, jak  i p ra k ty c z ­
nej, o b e jm u ją c e j w iad o m o śc i z zak resu  
szko ły  o g ó ln o -k sz ta łcące j, jak  też i zaw o­
dow ej. W  c ią g u  ro k u  o rg a n iz o w a n e  b ę d ą  
d a lsze  k u rs y  zaw odow e, z zak resu  ro ln i­
c tw a, h a n d lu , p rzem y słu , a d m in is tra c ji 
i rzem iosła.

W  n a jb liż szy m  cazsie  o tw arta  zostan ie  
b ib lio te k a , d la  k tó re j na raz ie  sk o m p le to ­
w an o  800 tom ów .

Je ś li id z ie  o  dzia ł sp o rto w y , to  do d ać  
n a leży , że m łodzież  p o  k ąp ie li. ć w icze ­
n ia c h  g im n a s ty c z n y c h  czy  g ra c h  sp o rto ­
w y c h  o trzy m u je  b e z p ła tn ie  szk lan k ę  k a ­
w y  z m lek iem  i k aw a łk ie m  p o sm aro w an e­
go m asłem  c h le b a  czy  b u łk i. O d  d n ia  
8 bm.. zam iast k a w y  m łodzież p ić  b ę d z ie  
w  Łódzkiej Y M C A  p ra w d z iw e  kakao.

K. W .

Chleb na k a rtk i
W y d z ia ł A pro w izac ji i H an d lu  Z arządu  

M ie jsk ieg o  w  Łodzi p o d a je  do  w iad o m o ­
ści, że w  p ie rw szy m  o k res ie  m -ca g ru d n ia  
re a liz o w a n e  b ę d ą  na  c h le b  n a s tę p u ją c e  
o d c in k i k a rt ż y w n o śc io w y ch  z m iesiąca  
g ru d n ia :

C hleb  b ia ły  80°/o w  cen ie  zł 2.15 za 1 kg:
Kat. „W " o d c in e k  N r 1 u p ra w n ia ją c y  

do n ab y c ia  2 kg  c h le b a ; K at. II N r 1 — 
2 k g  ch le b a , Kat. HE N r 1 -  2 k g  c h le b a , 
Kat. I „R" N r 1 - 2  k g  c h leb a .

Na k a r ty  ży w n o śc io w e  ,,MK" M in is te r­
stw a K o m u n ik ac ji na m iesiąc  g ru d z ień , 
zaopatrzone na  odw rocie  w  p ieczęć  okrągłą
Z arządu  M ie jsk ieg o  w  Łodzi, w y d a n y  b ę ­
dzie  c h le b  w  p ie rw sz y m  o k re s ie  m iesiąca  
g ru d n ia  na n a s tę p u ją c e  o d c in k i:

Na karty p racow nicze „MK":
o d c in e k  N r 20, u p ra w n ia ją c y  do n a b y ­

cia 2 k g  ch leb a .

W  dnću 5 grudnia br. po ciężkich cierpieniach  zasnął w Bogu najlepszy mąż i njciec

ś. t  p. Kazimierz Brzeski
przeżyw szy lat 36

główny inspektor kontrolni w W ydziale Przemysłowym Urzędn Wojewódzkiego w Łodzi,
por. rcz. W. P. /

W yprow adzenie zwłok z kaplicy przy ul. Ogrodowej 39 na Starym  Cmentarzu nastąpi 
w dniu 7 bm. o godz. 13. O sm utnym  tym  obrzędzie zaw iadam iają p rzyjació ł i znajom ych

______________________  żona, syn, córeczka, rodzice, siostra, szwagier ł rodzina.

Ujęcie bandy „Ignaca ii

W  d n iu  5.12. 1945 r. o  godz. 22-ej m in. 
30 p a lro ł M ilic ji I-go  K om isaria tu  M O  w  
Łodzi, za trzy m ała  p rz y  ro g u  u l. Ł ag iew m  
ck ie j i PI. K o śc ie ln eg o , d w ó c h  p o d e jrza ­
n y c h  m ężczyzn  i je d n ą  k o b ie tę .

Z a trz y m an i n ie ś li c z te ry  d uże  w alizy . 
P rzy  b liższej rew iz ji zn a le z io n o  u  je d n e ­
go, jak  się p ó źn ie j o kaza ło  W ik to ra  Ja  
S ienk iew icza  k a ra b in  z o b c ię tą  k o lbą , 
k tó ry  m iał u k ry ty  p o d  płaszczem .

Po d o p ro w a d z e n iu  d o  I-g o  K om isaria tu  
M O  o kaza ło  się, że za trzy m an i: W ik to r
Jas ien k iew ic z , J a n  S to larsk i, H e le n a  Per- 
d e l są  cz ło n k am i szajk i b a n d y c k ie j ,  k łó-

.’.«“,<:e»w gr ; e y p

W  dniu 8-go grudnia br.. jako w dniu 
Kupca, o godz. 11-ej w K atedrze św. Sta­
nisława Kostki, odpraw iona zostanie 
uroczysta Msza Sw. za poległych i zm ar­
łych kupców łódzkich, o czym zawiada­
m ia w szystkich KelegóW

ZARZAD ZWIĄZKI! KUPCÓW 
W  ŁODZI

OGŁOSZENIE O PRZETARGU
D yrekcja Okręgowa Kolei Państwowych w 

Łodzi, W ydział Kolei W ąskotorow ych ogła­
sza przetarg nieograniczony na roboty rem on­
towe w bundynku P.K.P. przy ul. Aleja 1-go 
Maja Nr 16 w Łodzi

Oferta w zalakowanych kopertach z, n ap i­
sem: „O ferta na roboty rem ontowe w budynku 
P.KP. przy  ul. Aleja 1-go Maja Nr 16 w Łodzi" 
należy składać do dnia 12 grudnia 1945 roku 
do godz. 10 rano w W ydziale Kolei W ąskoto­
row ych, Dziat Drogowy ,gdzie również można 
otrzym ać ślepe kosztorysy i m ateriały p rze­
targowe.

Do oferty należy dołączyć pokw itow anie na 
w niesione w adium przetargow e. W adium w 
sumie 3.000 — zl należy wnieść do Kasy Dy- 
rekcyjnej P.K.P. w Łodzi

Otwarcie ofert nastąpi 12 grudnia 1945 roku 
o  godz. 11 w W ydziale Kolei W ąskotorowych, 
ul. Śródm iejska 20.

Dyrekcja P.K.P. zastrzega sobie praw o wy­
boru dowolnego o feren ta  lub uniew ażnienia 
przetargu bez podania motywów.

Łódź, dnia 5 grudnia 1945 r.
D yrekcja Okręgowa Kolei W ąskotorow ych

Mlade Iwiutkes w Łódzkim Zoo
Ł ódzki O g ró d  Z o o lo g iczn y  m oże s ię  po­

szczycić  n o w y m  su k cesem  h o d o w la n y m . 
Po u rz ą d z e n iu  h o d o w li zw ierzą t k o p y t­
n y c h  w  k ró tk im  s to su n k o w o  czasie  p rz y ­
szła ko le j n a  za in s ta lo w an ie  h o d o w li zw ie 
rząd  d ra p ie ż n y c h . M im o c iężk ich  w a ru n ­
k ów  a p ro w iz a c y jn y c h , k tó re  są e lem en ­
ta rn ą  p rzeszk o d ą  w  h o d o w li, lw ic a  „Ela" 
w y d a ła  n a  św ia t tro je  lw ią tek . M atka  i 
m ło d e  czu ją  się  d o sk o n a le . B iorąc p o d  u- 
w a g ę , że cen a  lw a  d o ch o d z i o b e c n ie  do  
150.000 zł o g ró d  n ie  ty lk o  p o w ięk szy ł l i ­
czeb n o ść  ż y w e g o  in w en ta rza , a le  stał s ię  
b o g a tszy m  o p ra w ie  p ó ł m iliona  z ło ty ch . 
L w iątka b ę d z ie  m ożna o g lą d a ć  już w  
n a jb liż sz y c h  d n iach .

TEATR „SYRENA" TRAUGUTTA I
O statnie trzy gościnne w ystępy „WIECHA" 

w program ie „Miłość i propaganda".
Dnia 9 grudnia br. w teatrze „Syrena" T ra ­

ugutta 1 o godz,. 12 w, południe II PORANEK 
WIECHA z udziałem: M. Bielickiej, A. Boguc­
kiego. E. Dziewońskiego. Ł. Sempolińskiego i 
WIECHA. Nowe piosenki, nowe felietony. Bi­
lety już w teatrze „Syrena".

r P A Ń S T W  O W  A F I  Ł H A R M O N I A
N arutow icza 20____________

Piątek, 7.X II.1945, godz. 19,45 wieczorem

VI. Koncert Symfoniczny
Dyrygent:

ARTUR MALAWSKI
■Solista:

JAN HOFFMAN (fortepian)
W program ie:

Beethoven, Ceasar F ranek , Rim skij- 
Korsakow.

V jP A P )  Ceny biletów od z ł._ 5 ^ r^ r

PRZETARG
Państwow y B row ar Nr 2 w Łodzc, ul. Orla 

Nr 25. ogłasza przetarg nieograniczony na do­
staw ę 1 mil. kg lodu.

O ferty z podaniem  cen:
1) lok ko brow ar
2) rąbany na miejscu
3) w taflach na miejscu

należy składać w biurze Państwowego Bro­
w aru Nr 2, ul. Orla 25 w zapieczętowanej ko­
percie z napisem : „Dostawa lodu" do dii a 
15 grudnia 1945 roku.

Szczegółowe inform acje otrzym ać można w 
dyrekcji Państwowego Brow aru Nr 2 w godz. 
od 8 do 10 rano.

Otwarcie ofert nastąpi dnia 17 grudnia 1945 
roku o godz. 10 rano.

W adium  przetargow e zgodnie z obow iązują­
cymi przepisam i w wysokokści zł. 10.000 na­
leży złożyć w kasie P. Br. Nr 2, a kwit dołą­
czyć do oferty.

Państwowy B row ar Nr 2 w Łodzi

fh g ra so w a ła  już o d  d łu ższeg o  czasu  n a  
te re n ie  Łodzi. W  w a lizk a ch , s p ra w c y  m ie 
li rzeczy  z rab o w an e  ob. H e le n ie  Topol­
sk iej zam. p r z y  u l. Ż ero m sk ieg o  N r 18.

D alsze śledztw o  d a ło  n ie sp o d z ie w a n e  
w y n ik i. W  c ią g u  p a ru  g o d z in  u d a ło  się 
a re sz to w ać  oko ło  9-ciu osób , cz ło n k ó w  
b a n d y  „ Ig n aca" , m ięd zy  in n y m i b a n d y ­
tam i: H e n ry k a  G o łęb io w sk ieg o , L eona
N ow aka, p o d e jrz a n y c h : Z y g m u n ta  K u ch ar 
sk iego , M arię  M ortańczyk i  S ab in ę  Szulc, 
p a se ró w : F ran c iszk a  Ś m ia łk o w sk ieg o  oraiz 
H e le n ę  P erd ek , k tó ra  także  ch o d z iła  na  
n a p a d y  i N iem k ę  H e le n ę  Ja sk u lsk ą , k tó ­
ra  „ n a d a w a ła  ro bo tę". C i sam i cz ło n k o ­
w ie  b a n d y  d o k o n a li n a p a d u  ma u l. N o­
w o g ro d zk ie j (Ż ab ien iec) u  W a c ła w y  Z a­
rem b y .

D alsze ś led z tw o  w  toku . W  kró tk im  
czasie  1-szy Kom. M O  z lik w id o w a ł d ru g ą  
b a n d ę  n a  te re n ie  K om isaria tu .

naby-

do

Na karty ro d z in n e  „M K ":
o d c in e k  N r 14, u p ra w n ia ją c y  do 

eia 2 k g  ch leb a .
C hleb c iem n y  96°/o:
Kat. II o d c in e k  N r 2 u p raw n ia jący  £ 

n ab y c ia  2 kg  chleba,- Kat. III N r 2 ■* 
c h le b a , K at. I „R" N r 2 -  2 kg  chleba. 
Kat. „N" N r 1 i 2 -  2 k g  ch leba  na 
d y  o d c in e k , o raz  o d c in e k  N r 3, upraw n 
ją c y  do n a b y c ia  1 kg  ch le b a .

N a karły  pracow nicze „MIK": 
o d c in e k  N r 21, u p ra w n ia ją c y  do naBY' 

c ia  2 k g  c h le b a ;
Na karty ro d z in n e  „MK": .
o d c in e k  N r 15, u p ra w n ia ją c y  do nabyć 

2 kg  ch leba.

Teatry łódzkie
T eafr W P codziennie o  godz. 10.15 

nie, świeżo m alowane" Rene Fauehois w św'? 
nej in terpre tacji W oszczerowicza. G o d le w s k i? ?  
Jezierskiej, Łabuńskiej, Łuczyckiej, MrozoW 
skiej. Bugajskiego, Baczyńskiego, M a l i s z e w s k i  - 
go, Modrzewskiego, reżyserii Edmunda W ier*^ 
skiego i dekoracjach Ottona A^rera. Jutro, 
sobotę o  godzinie 15 ukaże się po dłuż**
przerw ie znakom ita „Lekkomyślna siostra pe
rzryńskiego, wielki sukces tea tm  w retży**T1 
Daczyńskiego, opraw ie dekoracyjnej i koso 
mowej W ładysław a Daszewskiego i prero'*1-0'  
wej obsadzie: Górecka, Górska Irena, Łnczy*5- 
ka, Bogucki, Daczyński, Grolicki, W ołłejkp 
Urbański. W  niedzielę o godz. 16.15 Reed* 
śpierwaęzy Jerzego Gardy. W  pełnych próba?" 
pod kierunkiem  Kazimierza Rudzkiego „Wesel 
Figara".

Teatr Powszechny gra codziennie o "0<*'V 
19.15, w niedzielę dw ukrotnie o godz. 16 i 19-.*, 
kom edię Aleksandra F redry  „Pan J o w i a l s k '  • 
k tóry  już w krótce przekroczy liczbę 40 prz?" 
stawień. Obsada prem ierow a: Zelwerow cl
(Szambelan), Grolicki (rola tytułowafi. D ąbro"' 
ska, Rachwalska. Tym ow ska, Bogucki, Boro"-' 
ski, Pietraszkiew icz i Szubka. W  próbach jedni* 
z najpiękniejszych sztuk  ze światowego rep?r' 
tuaTu teatralnego „Świerszcz za kominem" 
rola Dickensa.
PORANEK SYMFONICZNY W Fn.HAR.MON'1

Solistką niedzielnego poranku symfoniczne?0 
dn. 9 bm., będzie W ładysław  Kędra, który  ode' 
gra z łow. o rk iestry  koncert fortepianowy Gr ° 
ga. Przy pulpicie kapelm istrzowskim stanie 11' 
talentow any dyrygent lubelskiej o rkiestry  sy if' 
fonicznej Zygmunt Szczepański. W program"' 
Symfonia g-mol’1 Mozarta oraz „Swaty polskie 
Nowo w i e jsk i ego.

Ceny m iejsc popularne, od 5 zł.

irobne ogłoszenia
L e k a r z e

Dr med. SIEŃKO KSAWERY z W arszawy, spe­
cjalista chorób skórnych, wenerycznych i pę­
cherza, ul. Kilińskiego 132. Przyjm uje od 12 
do 2 i od 4 do 6. Tel. 205-55.

DR MED. A. R A TA J-ŻU R A K O W SK A , sp e ­
c ja lis ta  c h o ró b  sk ó rn y c h , w e n e ry c z n y c h  
u  k o b ie t, p rz y jm u je  P io trkow ska  33 godz. 
1 1 -1  i 3 - 5

Dr med. E. MIKULICZ ze Lwowa, lekarz-den- 
'ysta, specjalista chorób dziąseł i jam y ustnej, 
Zawadzka 17. (1387)

Dr KAZIMIERZ ERDMAN choroby  kofoieióe 
i akuszeria . pow rócił, w znow ił p rzy jęcia , ul. 
Sienkiew icza 31 tn. 28. (1638)

D októr REICHER specjalista chorób w enery ­
cznych. Południow a 26. (1-568)

RENTGEN (prześwietlanie płuc i serca) ul. W i­
gury 17. (1296)

Dr med. HENRYK TRAWINSKI, chirurg  wzno- 
w ił przyjęcia. P iotrkow ska 181. (1679)

Z aofiarow an ie  p racy
KRAWCOWE i szwaczki w dom i poza dom 
mogą się zaraz zgłosić. Bandurskiego 9/11 lo ­
kal 5, I p. . (16601

SZWACZKI _  BIELIŻNIARKI na koszule mę­
skie potrzebne. Zgłaszać się: Bandurskiego 
Nr 9/11, w podwórzu. (1665|

DO WYDZIAŁU F ak tu r pow ażnej instytucji 
węglowej potrzebny, w ykwalifikowany p raco­
wnik z gruntow ną znajom ością buchalterii, eks­
pedycji wagonowej, fakturow ania. Kandydaci z 
p rak tyką  dużych przedsiębiorstw  węglowy ci) 
m ają  pierwszeństwo. Zgłoszenia pisemne do1 
Adm. „Robotnika" pod „Węgiel".

PRAKTYKANT inteligentny potrzebny natych­
miast. Księgarnia „Oświata", Piotrkow ska 182.

(PAP)

POTRZEBNA maszynistka na 7-kę saneczkową, 
na skarpę!ki. Narutowicza 25 m. 3. (1677ii

POTRZEBNY fotograf. No worn i e jisk a 6. (1678)

K upno i  sp rzed aż
KUPIĘ prasę do gumy, podgrzewaną na parze. 
Zawadzka 27 m. 12. (1671)

BIUROWE MASZYNY wszelkich typów i ma­
rek — F o toapara ty  m ałoobrazkow e — Teodo­
lity —- Niwelatory — Mikroskopy lekarskie 
Cyrkle — Suwaki — Złote pióra — Kupno 
Sprzedaż — Naprawa, M arian PUJDAK, W ar­
szawa, M arszałkowska 79. Fdlii nie posiada"'!

KSIĄŻKI wszelkiej treści we wszystkich języ­
kach kupuje  księgarnia „O św iata4, P iolrko" 
ska 182. •  (PAP)

KETTELMASZYNE — zczepiarkę, inna na­
w et uszkodzoną pryw atn ie  kupie. W ólczań ' 
sika 13. Dozorca.

BAWEŁNĘ lub w istrę 2/32, 2/40, 1/16, 1/20 kli­
pie. Narutow icza 25/3. (16701

L okale
POSZUKUJĘ pokoju sublokatorskiego, wzglęJ" 
nie p rzy  starszej kobiecie dla dwojga osób, " 
śródmieściu. Zgłoszenia: Piłsudskiego 74/7. Ką- 
miński. (167)'

P oszu k iw an ie  rodzin
GHARABIN Franciszek, wieś Mały Grodzic0’ 
gm. Kutlawa, pow. Głogów, poszukuje żon!' 
Rozalii, syna Michała, córki Anieli Maligra"- 
da i Marii Michniewicz. (1072.

KTOKOLWIEK by wiedział o losie Antonies'1 
Kwaśniewskiego z Końskich, woj. Łódzkie, " r 
25. 5. 1963 r„ Nr obozowy 62 527. ostatnio prz? 
byw ał w Hessburgu, proszony jest o podani? 
wiadomości żonie — Matylda Kwaśniewska. 
Końskie, ul Polna Nr 61.

R ó ż n e
SKRADZIONO kartę rozpoznawczą, na n a z w i ­
sko Eugenia M ajchrowska. zam. Łódź, Mie); 
Czarskiego 17. (1663!

UNIEWAŻNIAM skradzioną kartę rozpoznaw­
czą, legitym. uczniowską na nazwisko Rojków- 
na Zofia, ul. Tylna 1/3. (1673!

UNIEWAŻNIAM zgubione dokumenty, legii."" 
służbową, lęgitym. party jną PPR, kartę r e j e s l f -  
RKU — Łódź, na nazwisko Kamecki Jan, Łi' 
powa 34. (16741'

UNIEWAŻNIAM skradzioną Kennkartę na " ;r 
zwis ko Zalewska Maria. Kilińskiego 203/22.

( 1680!

CENY OGŁOSZEŃ Drobne: za wyraz petitów y poza tekstem 5 zł. Inne ogłoszenia: za milimetr __ szpaltę poza tekstem — zł. 14, w tekście — zł. 21. — W numerach niedzielny"1’ 
_______ i świątecznych — 50 procent drożej.____________________________________________
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